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Decyzja genewska.
Kraków. 12 grudnia.

W  sobotę cLnia 10 bm. o godzinie 11 
wieczorem na jaw n em  posiedzeniu R a­
dy L ig i zakończył się zasadniczo i fo r­
m aln ie  spór polsko- litewski, t rw a ją cy  
przeszło iat dziewięć, bo właściw ie od 
p o w s tan ia  obu p ań s tw  Gdy obie s tro n y  
w yraz i ły  sw ą zgodę na zap roponow aną 
przez  H o lendra  B ie le a r ts a  jak o  re fe ­
r e n ta  rej sp ra w y  w Radzie Ligi rezo­
lucję, R ad a  Ligi uchw aliła ją  jedno­
głośni ?, czyniąc z niej w  ten sposób 
akt obott iązujący w szystkich członków  
L igi.

Rezolucja opiera się na dwóch rów 
norzędnycb  ośw iadczeniach: L itw y , że 
„nie uw aża sie za pozostającą w stan.e  
w ojny z Połską“ ? Polski, że „szanuje  
i uznaje całkowitą niezależność poli­
tyczna i całość tervtorjalną rennbliki 
litew skiej" . O piera jąc  się na tych  o- 
świadczeniaeh. R ada  L ig i zalec*a obu 
stronom  jak  n a jrych le jsze  naw iązan ie  
i przep row adzen ie  rokow ań „w celu 
us ta len ia  dobrych w zajem nych s to sun­
ków, od k tó rych  zależy spnkój“ . Ze 
swej s l ro n y  R ada  L ig i o f .a ro w u je  
„sw oją  życzliwą pomoc11 i s taw ia  do 
uysp.pzycji obu stron  „swój a p a ra t  tech 
n czny“ , g d y b y  w czasie zaleconych 
rokowań okazała, się po trzeba  jednej 
lub  drugiego. Równocześnie d la  za ła t 
wienia s k a rg  w niesionych do R ad y  
przez rząd litewski na rzekome a k ty  u- 
c isku  osób narodowości litew skiej w 
Polsce, R a d a  postanow iła  zam ianow ać 
i wysłać  na miejsce komisję trzech dla 
zbadan ia  s tanu  fak tycznego  i przedło­
żenia R adzie  sp raw ozdan ia .  N ad to  R a ­
da orzeka, że w razie  ponow ienia  kon­
f l ik tów  gran icznych  między P o lską  a 
L i tw ą ,  genera lny  sek re ta rz  Ligi N a ro ­
dów w  porozum ieniu  z przew odniczą­
cym R ad y  i re fe ren tem  tej sp raw y  
obm>śh i zarządzi środki, mające na 
celu zlikw idow anie tych Iconfliktów i 
przyw rócenie spokoju, przyczem obie 
s tro n y  zgodnie ze złożonem. przez nie 
oświadczeniam i, „obow iązują  się u ła t  
w ić  zbadanie każrloczesnej sp raw y  
przez  L igę  N arodów “. Podn iósłszy  pod 
kbmec, ze zgodnie z oświadczeniem

przedstaw ic ie la  polskiego, osoby w y ­
dalone z Polski w związku z podn ieno- 
nemi w skardze rządu litewskiego oko­
licznościami, będą mogły „swobodnie i 
bez trudności do Polsk i powrócić14, R a ­
da Ligi s tw ierdza wreszcie, że cala re­
zolucja „w niczeni nie przesądza spraw, 
co do których m iędzy rządami zacho­
dziły różnice poglądów".

P ra k ty c z n y  sens streszczonej tu  re­
zolucji zasadza się więc na fak tach  na 
stępującvcli:  1) z m om entem  uchw ale­
n ia  rezolucji u s ta je  p rok lam ow any  
przez L itw ę  stan  w ojny  z Polską, 2 ) 

spec ja lna  komisja Ligi bada fak ty ,  
przytoczone w skargach  rządu  litew­
skiego na  pos tenow anie  rządu polsk ie­
go i z d a j '1 z tego sp raw ę  Radzie Ligi, 
8) w razie ponowienia się konfliktów 
polsko-litewskich Rada Ligi interwo 
n iu je  n a ty ch m ias t  m etoda przyśpieszo­
ną przez decyzję sek re tarza  gene ra lne­
go w porozum ieniu  z przewodniczącym  
R a d v  i obecnym re feren tem  spraw y 
polsko-litewskiej, 4) Polska i Li+wa w 
najbliższej przyszłości p o d e jm u ją  ro­
kow ania , celem naw iązan ia  norm alnych 
stosunków  pokojowych i doteo-sąsiedz- 
kich, 5) żadna ze sp ra w  dotąd między 
Polska a I itwa spornych, nic jost przez 
rezolucje sobotnią, poruszone , ,żę
spory  te przechodzą — „w stan  spo- 
czyw an ia11.

Ocena wartości politycznej gen ew ­
skiego rozstrzygn ięcia  zależy oczywi­
ście od p u n k tu  widzenia i nas taw ien ia  
uczuciowego oceniciela. Z p u n k tu  wi­
dzenia różnych nadziei i marzeń, z n a j ­
du jących  szczególniej żyzne podłoże w 
atm osferze  wypadków  osta tn ich  miesię­
cy, ocena ta w ypad łaby  zapew ne z roż­
nami zastrzeżeniam i. Ale z jedynie u- 
spraw iedliw ionego punktu w idzenia  
realistycznie pojm owanej racji stanu  
państwa polskiego orzeczenie genew ­
skie należy bez zastrzeżeń uznać za do­
niosłą i płodną w skutki pożyteczne de­
cyzje. K ończy  się s tan  w ojenny  między 
obu sasiadująccrni z sobą pańs tw am i.  
W  najb liższym  czasm stosunki icb ule­
gną norm alizacji.  Z ostaną  n aw iazane  
reg u la rn e  re laeje  dyplom atyczno  kon­

su la rne  U s tan ie  dotychczasowy n ie ­
znośny stan , w k tó rym  do sąs iadu jące j  
z P o lską  L i tw y  miał wstęp każdy  z w y­
ją tk iem  obyw ate la  p ań s tw a  polskiego. 
O tw a r ta  zostanie wolna d ro g a  d la  bie­
gu wzajem nych in teresów  obyw ate li  o- 
bu państw , k tóre w kra jach  tylom a  
węzłami od w ieków ze sobą zw .ązanych  
musizą być z n a tu ry  rzeczy rów nie li­
czne jak  ważne. P ieczę nad tein, aby w 
przyszłości nie po w staw a ły  m iędzy 
P o lską  a L i tw ą  nowe niebezpieczne 
ta rc ia  i aby  pow staw szy, zostały n a ­
tychm ias t  pokojowo zlikwidowane, bie- 
m  na siebie R a d a  L iga, k tó ra  zas trze­
gła -sobie p raw o każdoczesnej p rzy śp ie ­
szonej in terw encji .  Można więc powie­
dzieć, ze gran ica  polsko-litewska ja k  i 
p rzyszłe  s tosunki m iędzy obu p a ń s tw a ­
mi zostały wzięte pod szczególną pie­
czę R ad y  L igi i je j  o rganu  w ykonaw ­
czego — generalnego  sekre tarza .  J e s t  
to dalsze zupełnie szczególne umocnie­
nie stosunków pokojowych na tej gra­
nicy.

K ońcow e zastrzeżenie rezolucji so­
botn ie j ,  że r i e  dotyczy  ona sp raw  do­
tąd  m iędzy obu p ań s tw am i spornych, 
odnosi się w p ierw szym  rzędzie oczy­
wiście do spraw y w ileńskiej, w k tó re j  
różnica poglądów  m iędzy L i tw a  a P o l ­
ską była n a jb ard z ie j  ostrą  i zasadn i­
czą. Z astrzeżen ie  to, k tó re  w niezem 
nie zm ienia  ani p raw n eg o  an i tern 
m nie j  fak tycznego  s tan u  sp ra w y  wi­
leńskiej, dodane zostało oczywiście dla 
sa lw ow ania  s tan o w isk a  politycznego 
prem  era li tew  k iego p W a ld em arasa  
i jogo rządu. Jeże l i  oiunja  polityczna 
na L i tw :e-zostala is to tn ie  tak  urobioną, 
że każdy rząd litewski, k tó ry b y  p rzy ją ł  
form ułę  def in i tyw nego  w yrzeczenia się 
W ilna, zostałby n a ty ch m ias t  „zdm uch­
n ię ty 11, to oczywiście byłoby całkiem 
niecelowem, w ym uszać na W aldem ara -  
sie w Genewie złożenie takiej d ek la ra ­
cji, bo g dyby  się p. W aldom aras  był na 
nią n aw e t  zdecydował, to w artość  tej 
zdobyczy by łaby  czysto iluzoryczny z 
tego prostego  powodu, że znm m by p. 
W a ldom aras  wrócił do K ow na , ju żb y  
zapewne urzędu swego nie piastował...

Z as trzeg a jąc  spoczywanie sp ra w y  wi­
leńskiej, rezolucja genew ska nie po­
zbaw ia w p raw d z ie  zarów no rządu p. 
W a ld em arasa  jak  wszystkich* innych

polityków  litewskich, k tó rzy  będą dts 
tego p rzyw iązyw ali  wagę, możliwości 
tw ierdzenia , że się W ilna  nie wyrzekli 
także 1 nadal,  ale od tąd  tw ie rdzeń .a  te  
m uszą pozostać ty lko w sferze  pryw at­
nej niejako agitacji, w żadnym  w y p a d ­
ku zaś nie mogą znaleźć wyrazu w ża­
dnych litewskich aktach państw ow ych  
zarów no w ew nętrznych  jak  zew nętrz­
nych. P rz e s ta je  więc być n. p. mozli- 
wem, aby w pro jekcie  nowej k o n s ty tu ­
cji ,k tó ry  p rzygo tow ał rzad W al lema- 
rasa, zaw iera ły  się a r ty k u ły .  o rzek a ją ­
ce, że stolicą L i tw y  je s t  W ilno lub że 
te ry to r ju m  jej zostało oznaczone „nrzez 
t r a k t a ty 11, bez wyszczególnienia. k tó re  
m ianowicie i z kim. Tego rodzaju  ak ty  
jako  n iedająee  się pogodzić z elem en­
tu rnom i w ym agan iam i norm alnych sto­
sunków  m iędzynarodow ych  i dobrosą­
siedzkich, nie będą sie m ogły nawe* w  
nostaci zamiarów oficjalnych noiaw ;ać. 
J e s t  to 7 aś p ierw szy  w a ru n ek  stopn io­
wego oczyszczenia się i znorm alizow a­
n ia  a tm o sfe ry  m iędzy L i tw ą  a Polska 
Resztę  można spokojn ie pozostaw ić 
czasowi jak o  na jlepszem u lekarzowi.

T o samo jed n ak  zastrzeżenie w związ­
ku z inneini pozytyw nym i postanow ie­
niam i R a d y  Ligi obejm ujące j g w a ra n ­
cje spokoju  na  pograniczu  polsko-li­
tewski eon, je s t  właściwie równoznaczne 
z ponownem pizyznaniem  przynależno­
ści W ilna i Ziemi W ileńskiej w je j  o- 
becnym kształcie do Polski. Jeże l i  bo­
wiem Ziemia ta onecnie zarówno j u r y ­
dycznie ja k  fak tyczn ie  do Polski nale­
ży i jeżeli R ad a  Ligi całym swoim a u ­
to ry te tem  g w a ran tu je ,  że kroki nie­
p rzy jazn e  na pograniczu  litewsko-poi- 
skiem przez żadna ze s tron  pod je te  n ie  
będa, to zm iana  s tanu  posiadan ia  Zie­
mi W ileńskie j  m ogłaby się dokonać 
ty lko jed n ą  drogą — m ianowicie dubro- 
wolnej cesji czy darow izny  ze s tro n y  
Polski. P on iew aż  zaś możliwość ta  n a  
ogół nie wchodzi w rachubę, nrze to  za­
strzeżenie końcowe rezolucji genew ­
skiej je s t  w  swej logicznej w ykładni 
pośredniem  ponownem stw orrizemem 
przynależności W ir ,a  do Polski.

T ak i je s t  ogólne znaczenie decyzji 
genowsl, iey J e s t  rzeczą ja sn ą ,  że dla 
realistycznie po jm ow anej racji  s tan u  
polsktej rezolucja ta  je s t  pod każdym  
względem korzys tną  (s-ij.

JAN WIFTOR.

(N O T A  NA
(Ciąg da'3zy).

II.
Wojowniczy w łóczęga-pantar nadal był co 

dnia w iązany. W pobliżu krążyły  jego dwie 
małżonki i kwoka z kurczętam i Trzytem sta ­
rej kurze wciąż zdawało isę, że to ona per­
liczki wychowuje : uczy różnorakich prawd, 
przydatnych w ciężkiem życiu: One wiadomo­
ści przyjm owały z rmną, jakby pierwszy raz 
z jej dzioba słyszały te objawienia. Zachę­
cona pochlebstwami coraz m ądrzej gdakała, 
W ykładane tajemnice zdobyte doświadczeniem 
na podwórzach. Kiedy gospodyni w yniosła po­
żywienie, pan tar za.raz dawał zr ić Na jego 
Wezwanie zbiegały się tak pantarki jak i kur­
częta. Pospołu zbierały ziarno tuż przy dzio­
bie kwoki, coś sobie pogadując i czuląc się.

Czasem kura odchodziła z swojemi pocie­
cham i jakby na naukową wycieczkę

W razie dłuższej nieobecności perliczki na 
swój sposób tęskniły i przywoływały donoś­
nym wrzaskiem . Rozczapierzona m atka rodu 
gdaczącego z krzykiem przybyw ała, gotowa 
do zażartej w alki w ich obronie.

— Cóż w am ? Aż  mi dech zaparto i kolka 
v  boku mię źga- M yślałam, że to kuna albo 
bs. Ale widzę, że strachałam  się po próżnicy. 
Cóż się stało?

—  Nic m atusiu, ino nam  się cniło!
W tedy podrobione głosy, tkliwe oowiiams,

przytulenia, ucieranie się bokiem, dotykanie

dziobami, jakby wrza.jemre składanie pocałun­
ków jx> dtugowiecznem rozstaniu. W rozmaity, 
a zawsze w zruszający sposób chciały okazać 
serdeczność.

Indyczka wprost ca łą  siłą nienawidziła u- 
wiązanego pantara Trudne zgadnąć dla jakiej 
przyczyny, nie znając tajników duszy niewie­
ściej. Zresztą m arkiza jednych sobie upodo­
bała  i tych .kochała, a drugich nienawidziła. 
Może to był kaprys, a  może ten w archoł coś 
uwłaczającego na.wrzeszczał na królową pod­
wórza. Bo co praw da, to prawda, trzeba otw ar­
cie w yznać, nie m iał ustatkow ania i smaku 
w dziobie naw et za ziarnko prosa- Przy byle 
sposobności jednako uprzykrzone i dojęte prze­
kleństwo.

— Ciekrew — ciekrewll
Każdy zaś ze srogośc' głosu i m iny mógł 

domyśleć się słowa kończącego zdanie, iakby 
wykrzyknikiem  — Jędza!! — indyczka!!!

Pies Reks w ściekał się ilekroć słyszał ten 
siarczysty dźwięk. Z przyjemnością poszarDał- 
by pantara podobnego do karykatury  z w iel­
kim nosem. Doprowadzony do furji patrzał z 
boku, gotów każdej chwili pierza nadrzeć. No­
gi aż skakały ze zniecierpliw ienia. Ledwo 
drgnął, ledwo w myśli zrob.ł ruch do skoku, 
za.raz nieruchom iał. Wspomnienie batów do­
tkliwych wstrzym yw ało go od napaści. Nie 
mógł złam ać świętego przykazania wypowie­
dz, anego w sposób tak wielomówny, treściwy 
i zrozumiały.

Tego dnia spokój na podwórzu- Ze słońca, 
jakby z ognistego stogu, ustawionego na nie­
bieskim zagonie, spływały kłosy promieniste 
i ziemię zaścielały. Wś*ód drzew szelestnych 
pogrążonych w .dosycie bogatego pionu, prze­

latyw ał płochy powiew, fig'ował z liśćmi, oka­
zując uśmiechy rum ieńców, zapach i dojrza­
łość owoców.

Sikorki na swój sposób pogwizdywały i m il­
kły, jakby zagubiły jeden ubogi r.vm i co chw i­
lę go znajdyw ały, aż rozebrzm ial dźwięk srebr­
ny dzwonek serca. Gdzieś szczygieł zatrzepo­
tał bukietem barw istym . Między konaram , od­
zyw ał się mysikrólik.

Na srruny ptaków naw ijały się blaski i co 
cbw 'lę strącane gwiazdy melodji rozpryskiw a­
ły się na złotych arkuszach nut.

W rozm aitych zakątkach rozlegały się pio­
senki proste, naiw ne, żegnające ostatnie godzi­
ny słonecznego lat? Bvły one uśm iecham i dnia 
napełnionego błękitem, złotem i radością.

Kwok? powędrowała w stronę płotu i m :ędzy 
zaroślam i roarm aiała piasek jakby skarbnicę 
wiedzy. Co grzebła, to pogdakiwała, ucząc 
wszelkich umiejętności potrzebnych w walce 
o ziarno.

Perliczki drzem ały w cieniu drzewa, uśpio­
ne ciszą i szelestem. Ich głowy, jjodobne do 
jarm arcznych rabinów, kiwały się, az im czer­
wone icki uciesznie kołysały się.

Ku nim, wojowniczym krokiem, zdała zm ie­
rzała indyczKa. Z niewiadomego powodu z 
wściekłością rzuciła się na uwiązanego panta­
ra i zaczęła go dziobać.

Samice w przestrachu rozbiegły się i darły 
się jak baby wypraw iające aw anturę.

Popłoch, lam ent, wzywanie na pomoc, łomot 
skrzydeł.

N apadnięty  samiec mężnie w yryw ał się. 
Sznurek wyprężony mocno go trzym ał. Z wy­
ciągniętą łapą padł na ziemię. W tedy ścierw - 
ska m arkiza powalonego depiała, biła, nie

chcąc puścić żywcem ofiary Kaleczony nie 
mógł się bronić, a tylko w straszliwej opresji 
darł się na całe podwórze, że trupem padnie 
pod ciosami rozszalałej wiedźmy.

Sierdzisty kaczor m knął ku krzewom
— .Jeszczebym ją zdzielił, ino raz i ona trup 

Wolę sobie nie wierzyć i nie próbować — kw a­
kał buńczucznie i uciekał co m iał sił w czła­
piących nogach.

Kiedy indyczka, w napadzie furji, tłam siłą 
p an 'a ra  i jego przeraźliwy krzyk, w tedy z za­
rośli wyskoczył mały kogut, kurczak, który w 
najbliższa niedzielę miał być ofiarą objadu 
W obroni* niesłusznie napadniętej w ystąpił z 
całą zaonlczywością. Zaparł się mocno w zie­
mię i stał w postawie pysznie zadzierżystej 
Na szyji nastroszyły się piórka, niby wojowni­
czy wiemec uw ity z ogni. w ytryskających z 
bohaterskiej piersi Pochylił głowę w sposób 
byczy, rozpostarł skrzydła, nabierając teńt 
większego rozmachu. Sprężony do skoku bo­
kiem m ierzył odległość, nieustępliwy, buń ­
czuczny, rozsierdzony, istnv piorunek zam ­
knięty w płomienistym kłębku.

Całym rozpędem skoczył i celnie dziobnął 
w obnażoną szyję.

Indyczka teraz przeciw niemu skierowała 
atak. Wielka, niezgrabna, szczudłem ata z tru­
dem mogła się bronić Zgóry patrzała, chcąc 
zadać cios. Zanim wym ierzyła, kogut ruchli­
wy już zm ienił błyskawicznie miejsce. W ciąż 
zgrabnie uskakiw ał w bok- Trafiała w próżnię, 
wtedy z drugiej strony najniespodziewaniej 
wbi,ał parzące ciernie. Mały, zadzierżysty, zje- 
żony podskakiwł z trzepotem skrzydeł i raz 
za razem godził w bolesne miejsce.

(Ciąg dalszy nastąpi).



N O W A  R E F O R M A

W o f n a  c z g  p o k ó j ?
IJislorgtme oświadczenie Marsza ha Pilsndskfego.

Na sobotiniem poufnem posiedzeniu Rady 
Ligi Narodów, które trw ało tylko godzrnę, 
m arszałek Piłsudski w ystąpił z następują- 
cem oświadczeniem, które było wprost prze­
cięciem w ęzła gordyjskiego:

„Proszę Panów — mówił m arszałek — ja 
tu przyjechałem , aby usłyszeć słowo „pokój", 
a  tymczasem słyszę rozw ażania, może b ar­
dzo w ażne, ale mnie w tej chwili nic a nic 
nie obchcdzące. Te szczegóły mnie tu nie 
sprowadziły, ja chcę wiedzieć, czy jest pckój 
i czy Liga zdolna jest doń się przyczynić?"

Tu zwrócił się M arszalek wprost do Wakłe- 
m arasa, mówiąc:

„Pa.nie Wa-ldemaras, ja chcę wiedzieć i u- 
słyszeć, czego pan chce i czy jest pokój, czy 
wojna?"

N astąpiła chw ila dram atycznego napięcia. 
W reszcie Waldemaras, do głębi wstrząśnięty, 
odpowiedział głosem stłum ionym :

„Ja chcę pokoju. Jest pokój".
„W takim razie — odpowiedział M arsza­

łek — nie mam nic do dodania- Rola moja 
już spełniona- Dziękuję panom. Jest pokój, 
każę w Polsce bić w dzwony na „Te Deum", 
że jest pokój z Litwą. W racam  dziś wieczór 
do k ra ju '.

Posiedzenie Rady Ligi skończyło się. n a ­
stępnie na wieczornem posiedzeniu Rady u- 
chw alono za zgodą obu stron interesow anych 
formułę porozumienia polsko-litewskiego, o 
której mowa jest w dzisiejszym artykule 
wstępnym .

Waldemaras ufa Marszałkowi Piłsudskiemu.
Genewa, (PAT). W czoraj popołudniu prezes 

Rady ministrów republiki litewskiej W alde­
m aras przyjął dziennikarzy zagranicznych i 
udzielił obszernej odpowiedzi na liczne s ta ­
w iane mu zapytania. Zapytany o stosunek 
Litwy do obywateli polskich zam ieszkałych 
na wileńszczyźnie, W aldem aras odpowiedzią, 
że dotychczas Litwinów powracających z 
Polski na Litwę stawiano prezd sądem wojen­
nym- za służbę w armji nieprzyjacielskiej, od­
tąd będą oni odpowiadali za służbę w armji 
obcej.

Na pytanie, jakie znaczenie przypisuje 
wczorajszej reznlucji Rady, W aldem aras od­
powiedział, że rezolucja ta zobowiązuje Litwę 
do nieuchylania się od rokowań z Polską, na 
pytanie zaś przedstawiciela „Journal de De- 
bats". Bandy, w jakim kierunku potoczą się 
dalsze stosunki litewskie z Polską, Waldenia- 
ras odpowiedział, że rząd litewski ma naj­
szczersze chęci dojścia do porozumienia, trze­
ba jednak najpierw osiągnąć odprężenie sto- 
snnków, aby dojść potem do porozumienia.

Na pytanie jednego z dziennikarzy, czy 
wczorajsza rezolucja Rady jest formalnem 
zobowiązaniem , W aldem aras odpowiedział, 
że jednomyślnie nchwała Rady stanowi zo- 
bowiązanai międzynarodowe wyraźnie zdefi­
niowane. Zapytany o to, od czego mogą się 
zacząć dobre stosunki z Polską, Waldema- 
ras  oświadczył. że kamieniem węgielnym  
rozpoczęcia się dobrych stosunków między 
Polską a Litwą, będzie otwarcie szkół litew­
skich w Polsce i dopuszczenie do nich wyda- 
lonvch ostatnio Litwinów. I

Na zarzut, dlaczego przedstawiciele Litwy 
zrzekli się żądania w ysłania komisji ankie­
towe), W aldem aras odpowiedział Dopóki w 
Genewie nie było Marszałka Piłsudskiego, do­
póty nalegaliśmy na powołanie takiej komisji, 
z chwilą przybycia Marszałka Piłsudskiego 
do Genewy, który wziął na siebie pewne okre­
ślone zobowiązania, zrezkiiśmy się naszego 
żądania komisji ankietowej, w polityce bo­
wiem trzeba polegać na zaufaniu. Wkońcu 
rozmowy z dzienikarzam i W aldem aras chcąc 
dać dowód swej dobrej woli do naw iązania 
dobrych stosunków pomiędzy Litwą a Pol­
ską, przyrzekł przedstawicielowi PAT‘a, że 
udzieli mu natychmiast wizy na wjazd do Li­
twy dla zapoznania się ze stanem stosunków 
i nastrojów w tym krajn.

wrotem na całej linji dyktatury, która w każ­
dej chw ili może być usunięta przez zgnębio­
ną ludność ; me może odważyć się na konFlibt 
z sąsiadam i. Tem się tłómaczy ostra mowa 
dyktatora w domu i jego ostrożne cofanie się 
w Genewie.

„ W a ld e m a ra s  p rze g ra ł partję 
za n im  r o zp o c zą ł qrę“ .

Wiedeń, 12 grudnia (PAT.) P rasa wiedeń­
ska z zadowoleniem wiła załatw ienie konfli­
ktu polsko-litewskiego.

,,N. Fr. Presse" podkreśla umiarkowanie 
Polski wobec Lilwy i w yraża nadzieję, że po 
załatw ieniu sporu polsko-litewskiego nastąpi 
też polepszenie stosunków polsko-niemiec­
kich.

„Arbeiter Zeitung" w korespondencji z Ge­
newy pisze: Gdyby nie wiedziano, jak bez­
względnie prześladuje W aldem aras ruch ro- 
botniczo-dem okralyczny na Litwie, m usia­
łoby się mieć litość nad tym człowiekiem, 
który pzegral partję zanim rozpoczął grę. —  
Sytuacja w ew nętrzna dyktatury litewskiej 
zm usiła ją do bezwzględnego ustępstwa. Cała 
polityka zagraniczna Litwy zbudowana jest 
na kłamstwie, jakoby kwestja litewska nie 
była jeszcze rozwiązana i jakoby wojna mię­
dzy Polską a Litwą jeszcze się nie skończyła. 
Atoli już skarga lietwska, zgłoszona w Lidze 
Narodów przeczy tym kłamstwom. W aldem a­
ras  powołuje się głównie na artykuł 11 paktu 
Ligi Narodów, kióry omawia okoliczności za­
grażające pokojowi między dwoma narodami- 
Należy ze zdumieniem zapytać, jak może być 
zagrożony pokój między dwoma narodami, 
które się znajdują w stanie wojny. Z oskar­
życiela się stał W aldem aras rychło oskarżo­
nym. Umowa jest tylko zamaskowanym od-

Rokowania polsko-litewskie w styczniu 
na terenie Łotwy.

Genewa. (PAT) Na konferencji prasowej 
m inister Zaleski oświadczył, że decyzja Rady 
Ligi w sprawie zatargu polsko-litewskiego sta 
nowi zadowalające rozstrzygnięcie dla obu 
stron Stan wojenny został zniesiony i poło­
żone zostały podstawy do rokowań, mających 
na celu ustalenie norm alnych stosunków po­
między Polską a Lilwą. Minister Zaleski o- 
znajmił, że dziś wieczorem miał spotkanie z 
Wa'demarasem i że zasadniczo postanowiono 
doprowadzić w styczniu do spotkania, praw­
dopodobnie na terenie Łotwy przedstawicie'? 
nbn krajów, którzy będa prowadzili rokowania 
Rokowania te będa niezawodnie ciężkie, cho­
dzi bowiem o skomnlikowane problematy. 
Istnieje jednak uzasadniona nadzieja, że roko­
wania te doproawdzą do zadowalającego za­
łatwienia sprawy.

Opinia prasy parvskiei
o znaczeniu obecnej sesii Radv Ligi.

(Telegram własny „N. Reformy").
Paryż, 12 grudnia. Prasa paryska wyraża 

zrońną opinję, że ostatnie posiedzenie Rady 
Ligi Narodów przyczyniło si? znacznie dr 
podniesienia powagi Ligi Narodów.

Jeżeli naw et likwidacja sporu polsko- 
litewskiego nie jest zupełna, to jednak 
oznacza dalszy krok na drodze do pokoju. 
Zbliżenie to doszło do skutku na poufnych roz­
mowach między przedstaw icielam i Niemiec. 
Anglji i Francji. Konferencje te doprowadziły 
do wspólnej poiilyFi tych państw wobec 
Włoch. Niektóre dzienniki w yrażają przeko­
nanie, że dwa państwa zgodziły się w polity­
ce wobec Włoch na to, ażeby Mussolini w ra­
mach Ligi Narodów współdziałał z innemi 
mocarstwami i zaprzestał roli aussenseitera.

,,Pelit Parislen" pisze o konferencjach ge­
newskich, że rokowania te dały bogaty plon. 
Pominąwszy likwidację konfliktu polsko- 
litewskiego, załagodzony zostdł również fran- 
CTłsko-grecki spór tinansow y, tak, że między 
obu państw am i mogą zostać podjęte dawne 
przyjazne stosunki.

korzystając z zanroszenia marsz. Piłsudskiego.
Warszawa, 12 grudnia. W yznaczony na 

dzień jutrzejszy, godzinę 7.57 rano powrót 
marszałka Piłsudskiego z Genewy do Warsza­
wy nastąpi W okolicznościach szczególnie u- 
roczystych-

Na dworcu powitają go przedstawiciele rzą­
du, generalicja. władze cywilne i korpus dy­
plomatyczny. Na peronie oczekiwać będzie 
m arszałka spieszony szwadron szwoleżerów

Na wstępie zdadzą mu raport w iceministei 
Konarzewski oraz kom endant miasta generał 
Rożen. Przed dworcem ustawione będą repre­
zentacyjne oddziały wszystkich pułków sta­
cjonowanych w Warszawie, które prawdopo­
dobnie z uwagi na zdjęcia utworzą szpaler w 
stronę Belwederu. Zresztą bliższe szczegóły 
przyjęcia ustanowione zostaną w komendzie

m iasta dziś o godzinie 1 w południe przy od­
prawie dowódców pułkowych.

P r z e ja z d  Marszałka Piłsudskiego
przez Wiedeń.

Wiedeń, 12 grudnia (PAT). Z powodu za. 
wiei śnieżnych spóźnił się pociąg z Genewy, 
wiozący marszałka Piłsudskiego i jego świtę 
o 50 minut i przybył do Wiednia dopiero o 
godz. 10-tej przedpołudniem. Na powitanie mar 
szatka zjawili się na dworcu poseł Bader z 
członkam i poselstwa i przedstawiciele P. A. 
T-a. Pan M arszałek nie opuścił wagonu salo­
nowego. Wagon został odczepiony i przesu­
nięty na dworzec północny, akąd o godz. 15.15 
ruszy w drogę do W arszaw y. i__________

Uchwały Rady naczelnej Związku Ludowo-narofl.
(Telefonem od naszego korespondenta).

Warszawa, 12 grudnia. W niedzielę 'odby­
ły się obrady rady naczelnej ZLN. w Warsza­
wie. Po dyskusji zapadły następujące uchwały:

1) rada naczelna ZLN- powołując się na swo­
je uchw ały  programowe z dnia 16 paździer­
nika br. podkreśla przełomowa doniosłość o- 
becnego okresu, który w zbliżających się wy­
borach zdecyduje o konstytucji i o ustroju 
w ew nętrznym  państw a, a tem samem o całej 
przyszłości Rzeczyposjwlitej polsadej Rada na­
czelna ZLN. w ita z najwyższem  uznaniem  i 
głęboką czcią doniosły głos episkopatu polskie­
go. który w pełnem docenianiu wagi obecnych 
wyborów zw raca się do naszego ogółu katolic­
kiego i narodowego z gorącem wezwaniem do 
zgodnego, zwartego przeciwstawienia się ży­
wiołom wywrotowym, rozkładowym, żywiołom 
wrogo usposobionym do Kościoła katolickiego 
i narodu polskiego. Rada naczelna ZLN. sto­
jąc na gm >-ie listu pasterskiego episkopatu o-

świadcza się za przeprowadzeniem wyborów 
przez zjednoczony obóz narodowy świadomy 
nie tylko celu, do którego zm ierza, ale i ko­
nieczności przeprowadzenia doboru charak te­
rów i kwalifikacyj. niezbędnych dla spełnie­
nia przez przyszły sejm czekających go wiel­
kich zadań.

2) Rada naczelna wypowiada stanow czy pro 
tost przeciw przeniesieniu mężów tak zasłu­
żonych jak Zamorski i Pruszyński do odleg­
łych miejscowości Polski, przez co nie tylko 
ich dalsza praca narodowa na dotychczaso­
wym ich terenie została uniemożliwiona, ale 
też konstytucyjna zasada nieodpowiedzialno­
ści posłów za działalność poselską została za- 
kwestjonowana.

Przy tej sposobności zauw ażyć należy, że 
jak dochodzą nas pogłoski, b poseł Zamojski 
ma być postawiony na liścia senatorskiej W 

I okręgu krakowskim albo tarnopolskim.
-o§o-

tiulonom {a $Eoshief Cli. D.
Ichwalu zjazdu w Katowicach.
(Telefonem od naszego korespondenta).
Katowice, 12 grudnia. W niedzielę odbył się 

w Katowicach zjazd wojewódzki stronnictwa 
Ch. D., przy udziale 500 delegatów. Referat 
o położeniu poliD cznem wygłosił p.̂  Korfanty, 
który krytykował rząd i usprawiedliwiał się z 
czynionych mu zarzutów, a wkońcu oświad­
czył, że bezwarunkowo nie będzie kandydo­
wał ani do Sejmu ani do Senatu.

Po obszernej dyskusji uchwalono rezolucję, 
w yrażającą podziękowanie p. Korfantemu za

Zorganizowano już przedstawicielstwo dzielni­
cowe i częściowo reprezentacje wojewódzkie. 
Organizacja na terenie województwa krakow­
skiego jest na ukończeniu.

lego pracę.

DaJej rozwiane rostały fałszywe poglądy, 
dotyczące osobistości marszałka Piłsudskiego,
którego niejednokrolnie okrzyczano im peria­
listą. Niemcy wykazały ponownie, że pragną 
współpracować zgodnie z innemi państwami 
nad utrzymanie pokoju. Prowadzono dalej in­
teresujące rozmowy o m iozyn a  rod owej roli 
Włoch. Ambasador brytyjski w Rzymie, Gra­
ham, zdał spraw ę m inistrowi spraw  zagra­
nicznych Chamberlainowi z okoliczności, 
w  jakich został podpisany ostatni układ wło- 
sko-albań.sbi, mimo, że podpisanie układu 
nastąpiło  wbrew ostrzeżeniu angielskiego mi­
nisterstwa spraw zagranicznych.

„M atm " dochodzi do wniosku, że Genewa 
w ykazała, iż w Europie można uniknąć każ­
dej wojny i każdy konflikt może być zlikwi­
dowany, jeżeli Francja, Anglja i Niemcy są 
zgodne.

Największe znaczenie posiada zbliżenie, 
jakie mocarstwa chcą nawiązać z Rzymem.
Dziennik nie wierzy, że przewidziane jest 
spotkanie Briamda z Mussołinim. Więcej 
bowiem, zarówno Briand, Chamberlain, jak 
i Stresemanna zamierzają spotkać się z wło­
skim szefem rządn. Mówiono naw et podobno 
o tem, aby najbliższe posiedzenie Rady Ligi 
Narodów odbyć w Rzymie, celem uzyskania 
sposobności do szczegółowych rozmów z Musso- 
linim.

Warszawa powita uroczyście
Marszałka Piłsudskiego.

Powrót z Genewy we wtorek rano.
(Telefonem od naszego korespondenta).

Warszawa, 12 grudnia Organizacje społecz­
ne w Warszawie krzątają się około przygoto­
wania owacyj na dworen głównym z okazji 
powrotu marszałka Piłsudskiego. Jak. się do­

wiadujemy, m arszałek wraca do W arszawy we 
wtorek o godzinie 7.57 rano.

W kołach politycznych mówią, że z wiosną 
przybędzie do W arszawy Chamberlain z żoną,

Dalsze uchw ały postanaw iają, -że Ch. D. na 
Śląsku nie pójdzie do wyborów ani ze so c ja li­
stami, ani z t. z. obozem sanacyjnym, lecz 
tylko ze stronnictw am i, stojącemi na gruncie 
chrześcijańskim .

Ponadto uchwalono aułonomję dla śląskiej 
organizacji wojewódzkiej w ram ach ogólno­
polskiego stronnictw a Ch. D.

Zjazd zakończył się wyborem członków za­
rządu i rady wojewódzkiej. Prezesem został 
ponownie p. Korfanty. Naogół w ybrano tak 
zarząd jak i radę wojewódzką w dawnym  
składzie.

Zarząd i rada będą stanowić zarazem komi­
tet wyborczy.

Rezolucje te stw ierdzają że śląska Ch. D- 
pójdzie do wyborów samodzielnie, co j>st rów­
noznaczne z rozbiciem się obozu polskmgo na 
Śląsku na trzy grupy: Ch. D- z p. Korfantym, 
obóz ogólno-poiski i PPS

Z’ długiej strony uchw ały wczorajsze grożą 
Ch. D. na Ś’asku rozłamem, ponieważ silna 
grupa nie godzi się na politykę p. Korfantego, 
a zw łaszcza na oddzielenie się od ogólno-pol- 
skiej Gh. D.

,,Z jednoczen i Ludu"
Kraków, 12 grudnia (PAT). Grapa senatora 

Bojki przybrała nazwę „Zjednoczenie Ludu"

Dr. Irylowshł tworzy 
nowq purlfę ruska.
Lwów, 12 grudnia (AW). „Diło" donosi, że 

przybyły niedaw no do kraju po 9-letniej nieo­
becności, głośny w swoim czasie polityk ukra­
iński Cyryl Trylowski, zwany niegdyś „ata- 
m anem H uculszczyzny", zgłosił ostatnio swoje 
uizystapienie do partji radykalnych socjali­
stów, partja jednak nie przyjęła go, nie mając 
doń zaufania. „

Pragnąc odegrać czynni rolę w czasie naj- i 
bliższych wyborów, Trylowski przystąpić m a J 
w najbliższym  czasie, jak donosi „Diło", do 
tworzenia nowej partji. Organ „Unda" kryty­
kuje bardzo ostro ten krok Trylowskiego, na­
zywając to „warcholskiem kruszeniem jedno 
litego frontu ukraińskiego".

 0------

Delegaci stronnictw 
do generalnej komisji wyborczej.

(Telefonem od naszego korespondenta).
Warszawa, 12 grudnia. Dzisiaj o godz. U  

w południe powrócił p. Prezydent Rzeczypo­
spolitej z kilkudniowego pobytu w Spalę do- 
W arszaw y i podpisze w  dniu dzisiejszym 
wniosek w sprawie mianowania generalnego 
komisarza wyborczego.

W ciągu dnia jutrzejszego do rąk general­
nego komisa-rza wyborczego złoży 8 najwięk­
szych stronnictw sejmowych nazwiska swych 
przedstawicieli, którzy utw orzą razem z ge­
neralnym  komisarzem wyborczym generalm  
komisję wyborczą. Dotychczas znane są tyl 
ko nazw iska następujących d e le g a tó w :  Pia­
sta — Osiecki. PPS. — Pużak, Wyzwolenia — 
Bagiński. Koła żydowskiego — Hartglas.

D z i a ł  g i e ł d o w y
Kraków, 12 grudnia.

AKCJE NIECO MOCNIEJ, DOLAR BEZ 
ZMIANY.

Dziś w obrotach pryw atnych panow ała dla 
akcyj do chw ili rozpoczęcia oficjalnego zebra­
nia tendencja nieco mocniejsza przy nieco żyw 
szem zainteresow aniu, zw łaszcza dla Ziele­
niewskiego, Jaw orzna i Elektrowni. Nastrój wy­
czekujący na rozpoczęcie oficjalnej giełdy. Ob­
roty naogół niewielkie. Kursa kształtow ały się 
następująco- Zieleniewski 22—22.25, Górka 
85—86, Bank Polski 155— 155.5, Siersza górn. 
1-1.5— 15, Azot 1.60— 1.63, Elektrownia 60.5— 
61.5, Jaworzno 23.30—23.60.

Na rynku w alut i dewiz tendencja u trzym a­
na. Jedynie dolar got nieco mocniej pod w pły­
wem żywszego zainteresow ania, powstałego 
skutkiem w ysyłan ia zagranicę gotówki, a w y­
chodzi taniej od czeków. Dewizy bez zmiany. 
Obroty naogół niewielkie. W Krakowie dolar 
got. 8.88—8 88 1/2, czeki bank. 8 90 1*4— 
8-90 3'4, w W arszawie doi. 8.87 3/4—8.881*4, 
czeki 8.90— 8.90 4*5, we Lwowie got. 8 88— 
8 88 1/4, czoki 8.90 1*4—8 90 3*4, w Katowicach 
got. 8 88—8 88 1*2, czeki 8.90—8-90 1/2. Bank 
Polski bez zm iany

90.— , Kijewski 80, Ohodorów 178, Cukier 
81.60—82, FitzneT 860 , Węgiel 110— 109.75, 
Lilpol 35.70— 35.25, Modrzejów 9, Norblin 
203, Ostrowiec 87.75, Pocisk 2.75. RudzkJ 
53.75, Starachowice 68.67, Żyrardów 17.75. 
Zawiercie 35, Borkowscy 3 85— 3.90, Spirytuc 
36.50, Dolarówka 64.25— 64, 5 proc. konwer 
syjna 66.50, 10 proc. kolejowa 102.50—103.25 
5 proc. konw ersyjna kolejowa 61, 8 proc- list; 
zastawne Bamku Gospodarstwa Kraj. 92—93.

Wiedeń, 12 grudnia. Na podstawie pomyśl 
nych doniesień z berlińskiej giełdy i budape­
szteńskiej nastąpiło polepszenie się kursu wie­
lu papierów między innemi węgierskich napie 
rów przemysłowych, Kruppa i Rimy. Obrot\ 
były jednak niewielkie. Siersza 10. Portlan-' 
69, Karpaty 29, Galicja 85, Schodnica 10 
Nafta 38 i pól, Alpiny 43 75. Gal. Bank Hipc 
teczny 1.08, Fanto 8, Zieleniewski 17.5

Warszawa, 12 grudnia. (PAT) Bank handl. 
123, Polski 155— 154.75, Żw. sp. zar. 90.50,

Zurych, 12 grudnia. (PAT) P aryż 20 38 1*4 
Londyn 25.281*8, Nowy Jork 5.17.65, Belgja 
72.45, W łochy 28.03, Hiszpanja 86.05, Ho- 
landja 209.45, Berlin 123.62.5, W iedeń 73 
Sztokholm 139.75, Oslo 137.80, Kopenhag;. 
138.85, Sofja 3.74.5, Praga 15.35, W arszaw? 
58.10, Budapeszt 90.02.5, Białogród 9 12.5 
Ateny 6.87 Fś, Konstantynopol 2.69. Bukaresz 
3 20, Helsingfors 73.05, Buenos Aires 221 >> *

\
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U ro c zys to ś ć  ku czci gen. Bema 
w  T a rn o w ie .

TarLów, 11 grudhia.
Staraniem  .komitetu odbyły się ku czci 77-le- 

1niej rw znicy śmierci generała Józefa Bema 
uroczystości, k-tórc wypadły imponująco. W 
dniu  wczorajszym młodzież szkół średnich ze­
b ra ła  s.ę przed tablicą pam iątkową gen. Be­
rna na Burku i w ysłuchała gromkiego przemó­
wienia, prof. Szymańskiego, puczem orkiestra 
rzem ieślnicza zagrała pieśni narodowe.

W łaściwa uroczystość odbyła się dzisiaj. 
L roczysta aikaden.ja miała miejsce w sali ki­
noteatru „M arzonie“ TSL. przed południom. 
Miłe wrażenie spraw iał biust zwycięzcy z pod 
Igań i Ostrołęki, ustawiony na podniesieniu 
wśród z -u e u  krzewów Program aikaóemji był 
doborowy Złożyły się nań doskonale produk­
cje orkiostry 10 p p. („F an tazja  polska11, 

Marsz turecki” Mozarta i „Tańce węgierskie 
Brahm sa) pod kierownictwem- kapel. Czap­
skiego, przemówienie prof. Wojciechowskiego, 
który w treściwym  wywodzie przedstawił dzia­
łalność Bema w  czasie powstania listopado­
wego i rewolucji węgierskiej w r. 18-18; bardzo 
dobry w ystęp chóru Towarzystwa m uzyczne­
go pod dzielną batu tą prof. Gorzejowskiego 
(.P o lonez11 O. M Żukowskiego i „Czas do bo­
ju11 Nikorowicza) oraz piękna deklam acja p 
Skowrońskiego („Reduta Ordona11 Mickiewi­
cza). A trakcją akademii był występ artysty- 
skrzypka prof. Tukacza, który z prawdziwą 
jnat-strją i niezwykle subtelnym  artyzm em  za 
produkował nam  „Legendę11 Wieniawskiego i 
„Tańce cygańskie11 Sarasatego. Nastrój uro­
czystości podnosiła bardzo liczna publiczność, 
która poszczególne punkty programu darzyła 
frenetycznem i oklaskami.

Przed rozpoczęciem akadem ji uproszone pa­
nie sprzedawały nalepki, odznaki etc., z któ­
rych dochod przeznaczono na sprowadzenie 
zwłok Bema do kraju.

L r » f  ą j  t z  B t r a i i u .
(Korespondencja  „N. Reformy".)

\ t 
Tarnów, 11 grudnia.

Senzacumfc rozprawy przed sądem przyuęt- 
łych: Wspóinik Paśki zasądzony na 10 lat.
Zbrodnia rabnnkn. —  i  cer te lijny. —
W leczór Echa kratcwsKiego. — Otwarciu przy­

stanku kolejowego-
W bieżącej kadencji sądu przysięgłych od­

było się kilka sensacyjnych rozpraw. Jedna 
z bardziej interesujących odbyła się w dniu 
10 bm. Na ławie oskarżonych zasiadł Jozef 
Bokota, false hot erb a i Majcher, wspólnik 
słynnego Taiiu. oskarżony o zbrodnię rabun- 

.ku  i usiłowanego morderstwa. W edług aktu 
oskarśeeia spraw a przedstaw ia się następu­
jąco-

W powiecie ropozyckim i w gminach są­
siednich powiatów rzeszowskiego i strzyżew ­
skiego grasowała od r. 1925 do wiosny r. b. 
banda Paśki, Która dokonała szeregu zuchw a­
łych napadów, kradzieży i rabunków Policja 
przez długi czas nie mogła zlikwidować ban­
dy, klórt-j członków ukryw ała ludność miej­
scowa. Do bandy należał prócz Paski. Józef 
Bokota i niemyty dotychczas Jan Worek. Jed­
nym  ze śm ielszych napadów był napad na 
dom Jakóba Kmiecia w Nockowej, który to 
rabunek przyczynił się do wykrycia bandy­
tów. Poiicja bowiem wykryła ich Kryjówkę 

, u Modlisów we W iśniowej i dowiedziała się 
,ch nazwisk. Od tego czasu policja była na 
tropie bajndytćw Dopiero 24 kw ietnia br n a­
tra fiła  na bandę w domu to ry sa  y Zagorzy- 
cach. W czasie o b ła w y  Paśko DaxP od iu li po­
licjanta, o ozem w swoim czasie donieśliśmy. 

‘ Bokotę w miesiąc ujęto w  domu Majki, skut­
kiem czego zasiadł na ławie oskarżonych.

Po przeprowadzonej rozprawie Trybunał wy 
m ierzył mu Karę 10-ietniego więzienia.

*“ Przed Trybunałem  sadu przysięgłych odby­
ła- się rozprawa przeciw Romanow Siwemu, 

- który dokonał rabunku na Marji Bielarskiej w 
Klęczanach, zabierając jej 110 z? i usiłując 

i. na mej dokonać gwałtu. Po przeprowadzonej 
rozprawie Trybunał, któremu, przewodniczył 
s. s. o Jek, skazał go za zbrodnię rabunku 
na  3 lata więzienia. >.

f  W sali „Sokoła, 1“ odbył się koncert religij­
ny, którego głównym punktem programu było 
odśpiewanie prz z chór mieszany pod batu tą 

* dyr. Orzecha „Litanji Ostrobramskiej11 Mo­
niuszki- W ykonanie stało na wysokości zada­
nia Dochód przeznaczono na budowę kościo­
ła szkolnego.

Echo krakowskie zjech-ło do naszego m ia­
sta  i dało koncert w sali „Sokola 1“ I)vgy- 
gowaJ, jak zawsze świetnie, boiesław  Wallek- 
Walewski. Nadto dała się słyszeć sopranistka 
S tanisław a Kozłowska, która odśpiewała w ca­
le dobrze szereg pieśni w ykazując doskonały 
m ateriał głosowy. Koncert odbył się starapiem  
Towarzystwa muzycznego.

Fabrvka państwowa związków azotowych 
otrzym ała już połączenie kolejowe przez o- 
-warcie przystanku kolejowego Tarnaw-Dąb 
rowka, Narazie zatrzym ują się dziennie czte­
ry pociągi osobowe od Nowego Roku będą się 
ta.trzymywały wszystkie.

30-lecle puhllcistycznc] pracy 
Karola M a r s k ie g o .

Wczoraj obchodzono w lwowskiem kasynie 
50-iecie znanego publicysty Karola K uchar­
skiego, Jubilat działalność dzienniKarską roz­
począł w r. 1877 pod kierunkiem znakom ite­
go publicysty śp. Jana Dobrzańskiego w „Ga­
zecie Narodowej11. Następnie przez długie lata 
pracował w „kurjeTze L w ow skim 1, będąc 
równocześnie korespondentem krakowskiego 
„Czasu11.

Obok tego zasilał również artykułam i inne 
pisma- lwowskie, a minnowrtie „Słowo Pol­
skie11, „Gazetę Lwowską11, oraz „Wiek Nowy' 
którego do dziś dnia jest współpracownikiem

Jubilat ogłosił drukiem szereg pięknych 
rozpraw i położył wiele zasług jako referent 
oświatowy gal. W ydziału krajowego, popiera­
jąc na tom stanowisku z całą gorLwuścią po­
trzeby kulturalno-oświatowe i narodowe na­
szego społeczeńtswa.

Jako pierwszy skarbnik Towarzystwa Dzien­
nikarzy Polskich położył p. Kucharski podwa­
liny pod jego rozjwój finansowy, nie szczę­
dząc starań  o przysporzenie funduszów tej 
organizacji, mającej ciężkie zadania po:n-.x-y 
m aterialnej dla wysłużonych dziennikarzy, 
jakoteż wdów i sierót po dziennikarzach, Ju­
bilat piastuje nadto w Towarzystwie go-

F i i i i m i m i m i M i i r

1 W  p o k o j u  c t r i e c j ę c y m

nie pow inno nigdy braknąć Kremu 
h<ivea. Rozw ój dzieci i idi zdrowie 
w najwyższym stopniu zależne sq 
przedewszvsikicm  o d  racjonalnej 
pielęgnacji im  ciała. Leczniczo, 
łagodząco działa na delikatny  
naskórek dziecka

K r e m  N i v e a .

j E t i m m m m m m
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dność w iceprezesa, a za swoje zasługi zostaf 
mianowany jego cztonKiem honorowym.

W uroczystości jubileuszowej urządzonej 
Staraniem tego tow arzystw a, wzięli udział 
m iiT reprezentanci Towarzystwa D ziecka- 
rzy, Syndykatu Dziennikarzy, Tymczasowego 
W ydziału Samorządowego, władz adm inistra­
cyjnych, sądownictwa, Izby skarbowej, Izby 
handlowej i przemysłowej i omyciu

Czcigodnemu senjorowi lwowskiej prasy za­
syłam y w tym uroczystym  dniu serdeczne 
życzenia „ad multo-s...11

Poprawa bytu uraędnikćw
na Radzie ministrów.

(Telefonem od naszego korespondenta).
Warszawa, 12 grudnia. Dziś o godzinie 5 

popołudniu odbędzie się pestedzenie Rady mi­
nistrów. Jedynym  pumknem obrad będzie po 
prawa bytu urzędników, Na -posiedzeniu po­
szczególni ministrowie przedstaw ią” sposób

poprawy bytu pracowników państwowych z 
p n D k ln  widzenia swych resortów, poczem mi­
nister skarbu na podstawie prztdstaiwionvch 
p ro p o z y cy j ułoży izczególowy pian reformy 
uposażeń urzędniczych.

Warszawa, 12 grudnia, W niedzielę odbył 
się w W arszawie wiec zw alany przez związek 
niższych funkcjonariuszy państwowych. Ze­
brani uchw alili po przeprowadzonej dyskusji 
zwrócić się do rządu z następująccm i żąda, 
m am i: 1) przeprowadzenie regulacji plac pra­
cowników państwowych z dostosowaniem ich 
do istotnych potrzeb życiowych, 2) podwyższe­

nie dodatku mieszkaniowego, 3) ustabilizowa­
nie niższych funkcjonariuszy państwowych, o
ile służą cona.jmniej dwa lata. 4) przestrzega­
nie 8 gdzinnego dnia pracy i spoczynku nie­
dzielnego w urzędach, 5) zabezpieczenie eme­
rytalne dla -wszystkich funkcjonariuszy i pra- 
cewników państwowych, wdów i sierot po pra­
cownikach.

K U h E E *  G W I A Z D K O W Y

J O W E J  H E M N i r
jedynego dziennika popolndnioweyo w Krakowie, ukaże się w wigiłję fw iąf Bożego Naro­
dzenia, w sobotę 24 grudnia b. r. w godzinach popołudniowych — jako w ielsi tradycyjny

$ W E Ą ¥ E C £ M ¥ 131,7

przynosząc ostatn ie przedśw iąteczne wiadomości z kraju i ze św iata. — Numer ten będzie 
'lustrow any, w ydany bęozie w znacznie zwiększonym nakładzie i objętości i rozesłany bę­
dzie najw cześniejszym i pociągami popołudniowymi na prowincję, dokąd dojdzie w n a irliż  
szych godzinach popołudniowych lub wieczornych. — Na num er ten zwracam y szczególną 
uwagę F. T. Kupców i Przemysłowców, jako specjalnie nadający się na  reklamę .nserato- 
wą, — Zgłoszenia przyjm uje A Imin. Nowej Iłeiorm y, Kraków, W ielopole 1. — Telef. 1198.

■
A D W O v AT 1827

B r  j t f / e f  W  ą / n  i a  h o  w s  h i
p rze n ió sł b iu ro  na

Ui. F lo r ia ń sk ą  3 4 .  II. p . —  T el. 4 1 4 1 .

X  iB ie ^ z i e f ia .
Jeżeli kobieta nie jest piękna, tc> w  takim 

razie trzeba mówić o jej cnotach, jednakże 
nie zapom inając, że starość me jest cnotą, 
chyba bardzo dyskretną. Do takiej niewiasty 
l-odobna była wczorajsza niedziela. Nic m ia­
ła żadnego wdzięku, aie zato uginała się pod 
ciężarem cnót.

Ludzie „obciągnąwszy się11 na św. Miko­
łaja, i mając w spermndzie jeszcze większe „ob­
ciągnięcie się11 na Boże Narodzenie, siedzieli 
przykładnie w domu i rozm yślał, głęboko nad 
zaciągnięciem pożyczki. Jednym  uśm iechała 
się trzynasta pensja, innym  — o wiele skrom­
niejszym —  m ajaczył dodatek św iąteczny, by­
li naw et tacv, którzy postanowili zaryzyko­
w ać prośbę do Ligi Narodów .Oczywiście znaj­
dowali się także tacy którzy wedle zwyczaju 
nie siedzieli wczoraj w domu, gdzie ludzie u- 
mierają, lecz hulali na dancingach, jednakże 
ci szczęśliwcy nigdy nie obciągają się, tylko 
naciągają. Dla dokładności kronikarskiej nale­
ży zanotować, że zawiódł naw et kalendarz 
im ieninowy, niedziela bowiem była poświęco­
na czci św, Damazęgo, który przy chrzcie by­
wa stale pomijany i chyba czasem  przy bierz­
mowaniu zostaje uwzględniony, W ątplimy te- 
dy, a^eby jakiś solenizant urozmaicił nudy 
dnia wczorajszego.

■Pozostało radjo Jakiś olyły pan zaraz po 
objedzie zakłada na głowę słuchawkę, ale ją 
rychło zdejmuje, poirytowany silnie- Zagląda 
do programu i czyta: „Pogadanka dla rol­
ników: Hodowla trzody chlewnej ",

— A to co innego — powiada tiuścioch. 
ale już nie słucha dalej, tylko układa się do 
p o o D i e d n e j  drzemki Postanowił dopiero po k o -  1 

lacji słuchać naprzenuan ze „starą ' muzyk 
salonowej z „Paw ilonu11. h. j—e. |

Kraków, 12 grudnia

Otwarcie kolei elahirycznej 
Warszawa -  Grodzisk.

W niedzielę przedpołudniom nastąpiło 0- 
twarcie elektrycznej kolei doiazdowej na fi- 
r*ji W arszawa-Grodzisk. Na stację końcową 
na parę m inut przed 11 tą przybył z remizy 
brw mowskiej pociąg złożony z wagonu moto­
rowego i dwóch przyczepnych, Punktualnie o 
wyznaczonej godzinie w obecności licznych tłu 
mów pociąg ruszył. W czasie przetaczania 
pociąg zderzył się z taksówką, zderzenie to je­
dnak nie pociągnęło na szczęście poważniej­
szych skutków.

Tajemniczy wybuch w Jugosławii
Donoszą z Belgradu: W pobliżu miejscowo­

ści Privicani dał się słyszeć straszny huk, któ­
remu tow arzyszyły w etrząśnienia podziemne. 
Detonacja słyszana była w całej okolicy po­
między SLip i Koczane w południowej Jugo- 
sławji. Wśród ludności w ybuchła panika. Na- 
razie myślano, że chodzi to o zbrodniczy za­
mach jednak władze ustaliły, że w ybuch ów 
byf zjawisk,em w ulkanicznem .

Katastrefy iywioteowe 
w ftanach Zjednoczonych.

„Chicago Tribune11 donosi z Nowego Jorku, 
że na skuu-k zaburzeń atm osferycznych zgi­
nęło przeszło 50 osub. w tem około 40 osób 
w Chicago i okolicy. Na wic'kich jeziorach za­
ginęło około 70 ourętow i łodz? W północnej 
części stanu New York około 100 osób stra­
ciło dach nad głową.

Mrozy w Ameryce.
Donoszą z Nowego Jorku: Ca,y kraj na w ę ­

dzony został przez falę ostrych mrozów, od 
których trzydzieści kilka osób straciło życie. 
Mrozy dają się szczególnie odczuwać w miej­
scowościach północnych i północno-zachod­
nich-
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MINISTER REFORM ROLNYuH STANIEWICZ
wczoraj w drugim  dniu swego pobytu w Krako­
wie, w tow arzystw ie swe, m ałżonki, zwiedzał za­
bytki mias-to i był obecny na m anifestacji ku czci 
W ilna i m arsz. Piłsudskiego, Pociągiem w ;~uzor- 
liyra p. m inister wyiechal do W arszaw y.

Di»R WICEPREMIERA BARYŁA NA OONO- 
WIDNIE KOŚCIOŁA MARIACKIEGO. Na ręce ks. 
."nfulata Kulinowskiego nadesłał wicepremjeT Bartol 
ze sw ych dyspazyc-jm -ch funduszów kwotę 5000 
złotych n a  rzecz -odnowienia kościoła M arcjackie- 
go w Krakowie, przesyłając równocześnie odpowie­
dnie pism o do kom itetu odnow ienia kąfcoiola. 
W piśm ie tem wicepremier podkreśli! konieczność 
rychłego odnowienia św iątyni Mariackiej, ako 
jednego z najcenniejszych zabytków sztuki i a r­
ch itek tury  kościelnej w Polsce i zaznaczył, jaką 
wagę przyw iązuje do lego dzieła, przeznaczając 
W ymienianą kwotę ze sw ych dyspozycyjnych 
funduszów, a to zgodnie z poprzednio iuż złożoną
obiptnicą.

KONFERENCIA W SPRAWIE W PPOW ADżb- 
NIA W ŻYCIE ROZPORZĄDZENIA O pRaW IE  
PHZEYYSŁOWEM W dniu 9 b. m. odbyła się 
w  sali posiedzeń M agistratu m. Kratkowa, pod 
przewodnictw em  wiceprez. Ostrowskiego- konfe­
rencja w spraw ie w prow adzenia w życie rozporzą­
dzenia Prezydenta Rzeczypospolitej o prawie prze- 
myslowem. Konferencja u sta liła  pewne ogólne w y­
tyczne. tyozące się urzędow ania na podstawie 
now ych przepisów ustaw y przem ysłowej z Lem, że 
spodziew ane rozporządzenie wykonawcze 1 p rak ­
tyka w yjaśnią szereg nasuw ających się w ątp li­
wości.

POLSKI ZIAZD STOMATOLOGICZNA W KRA­
KOWIE W d riu  10 października b r. zaw q :al 
się kom itet organizacyjny III Polskiego Zjazdu 
Si.omatologicznego który się odbędzie w okresie 
Zielnnych Sw iąi w Krakowie w r. 1928, w n astę ­
pującym  składzie: Przew odniczącym  zjazdu w y­
brano prof. dr. W incentego Łepkowskiego, oraz 
dra Józefa Wodniee-Kiego, skarpnikiem  dra M aury­
cego Habera, sekretarzem  dra Jerzego Drozdow­
skiego. Ponadto wybrano przewodniczącym i po­
szczególnych kom isyj: kom. kw aterunkowej dra 
Maurycego Habera, kom. towarzyskie; dra Izabelę 
O lbrychiow ą, kom. redakcyjnej dra Tadeusza Me- 
runow ieza kom. wycieczkowej dra Józefa W odnia­
ckiego. WTe w szystkich spraw ach, zw iązanych ze 
zja.zdem, należy się zwraedć dn generalnego se­
kretarza  zjazdu, dra. Jerzego Drozclowskiego st. 
a sy sten ta  Inst. Stom. U. J. w Krakowie, ui. G arn­
carska 9

DYREKCJA TOW PRZYJ. SZTUK PIĘKNYCH
n a  posiedzeniu swem w Jniu 9 b. m uchw aliła  
w yrazić gorące podziękowanie pp.: M ularskiem u, 
Chm urskiem u, dr Kiugerowi i prof Estreicherowi 
za łaskaw e użyczenie dziel na w ystaw ę W 'ysp ,iń- 
skiego, kustoszowi Muzeum Przemysłowego. W it- 
kiewiczowmaza zajęcie się urządzeniem  wysta-wy 
druków, rękopisów i książek, sona mrowi prof. dr. 
Nowakowi za przem ówienie na .ikadem ii, a r t- r to m  
Je a tru  im. Słowackiego, pp. D uszyńskiem u B ur­
natow iczow i, K iasnowieckiem u i Surzyńskiem i’ za 
uddeklam owanie utworów W yspiańskiego i tym 
wszystkim, którzy przyczynili się do uśw ie tn ien ia  
tej A^adpmji.

Z WYDZIAŁU TOWARZYSTWA RATUNKO­
WEGO. jak  nam  donoszą z wydziału krakowsuie- 
go Tow arzystw a ratunkowego u stąp .li; w.ceprezes 
dr, R v 17a.nl Kunicki i dr. Tadeusz Dybcieki.

PODWYŻKA OPŁAT TEJ-EFONICSNYCH W 
KRAKOWIE. Z dno ,m 1 styczn ia  1928 r. taryfa 
telefoniczna będ/ie  w Krakowie wyższą z powodu 
przeniesienia jej do wyższej grupy miejscowości. 
Dotychczaa grupy miejscowości co do opłat tele­
fonicznych były następujące I grupa — do 2ć 
abonentów , II grupa od 29 uo £0 abonentów
III grupc od 51 do R00 abonentów, IV grupa of 
001 do 5000 abonentów . Kraków, liczący ponar 
3.400 abonentów , należał więc uo grupy IV tej 
Obecnie dokonano zm iany podziału na grupy we­
dług nasvępu'ąeych zasad II gruna od 21 do 100 
abonentów , III gnipa od 101 do 400 abonentów,
IV grupa od 401 do 2000 abonentów , V grupa po­
nad 2000 abonentów. Kraków zostaje zatem od 
1 stycznia 1928 r. przekbisow any do gruny V-tej 
Ponieważ abonam ent obliczany jest według gmr 
m iejscowości i kategorji apara tu  fpryw alny, zHo, 
rowy lub publiczny), opłaty  te bedą wynosił 
w Krakowie: I kategoria (pryw atny) 24 zł. m ie­
s ię czn ie , II kategoria (redakcje, kam ory, u-zędy ' 
3f> zł m iesięcznie HI katcgorja (publiczne lokale: 
restauracje, kaw iarnie i t. d.) 48 zl„ m iss jcznie. 
N atom iast obniżone zostaną znacznie >ć Nowego 
Roku opłaty za urządzenie aparatów . Dolyebczar 
instalacja  nowej stacji telefonicznej w obrębie 
Krakowa kosztuje w raz z aparatem  od 909 do 100: 
zl (za każde 100 metrów płaci się po 20 zł. olu- 
koszta aparatu , który abonent musi sam sobit 
spraw ić za cenę około 00 d-olurów) Obecnie urzę 
dzenie nowej stacji wraz z ą.pa.rąlem, który zarząd 
tełpfnnów dosrtreza, kosztować bedzie tylko 
270 złotych.

PRZYMUSOWY ODPOCZYNEK NIEDZIELNY 
POGOTOWIA RATUNKOWEGO. Dzisiejszej nocy 
o godz. 10, dzięki ,,sprężystem u funkcjonow aniu 
naszych telefonów", lekarze dyżurni Pogotowia 
ratunkowego skazani byli na przym m  tw y odpo 
czyttek niedzielny. O godzinie 10 skutkiem  zepsu­
cia się apara tu , uikt nie mógł połączyć się ze 
stacją ratunkow ą. Liczne naw oływ ania ze stron-.- 
Pogotowia o napraw ę apara tu  zostały przez kom 
trolę telefonu zbagatelizowane.

DORAZNm KARY ZA ZANIECZYSZCZANIE ULIC 
M agistrat krak. ppdal do puhlj: znej wiadomości dro- 
są obwieszczeń, że począwszy od dn 20 grudnia hi-, 
funkcjonariusze policji państw , i m iejscy będą in ­
dyw idualnie upow ażnieni do doraźnego k a ran ia  
w wypadkacn przychw ycenia na  gorąr-ym uczynku 
łub gdy co do oroby sprawcy n.em a wątpliwości 
przekroczeń regulam inu porządku 1 czystości, 
przepisów o ochronie i używ aniu ulic, przepisów 
targowych i t. d„ grzyw ną do 10 z) W obecnej 
chwili podlegają karaniu  przez tvch funkcjonorju- 
szy grzywnie w wysokości 50 gr„ następu ące 
przekroczenia: Zaśm iecanie klatek schodowych,
oraz zanieczyszczanie ich przez w ystaw ianie ku­
błów i innych naczyń z nieczystościam i; zanie- 
czyszcanie zlewów na klatkach sehrHowych. nie 
tirzymenre psów na uwięź w wypadku, gdy łatwo



N O W A  R E F O R M A

S.p. Henjylt Zajączkowski.
(s). ś i ^ a t  "kolejairsiki poniósł dotkliwą ; nie­

pow etowaną stratę. W 51 roku życia zm arł 
m W arszawie na chorobę sercową ś. p. Henryk 
Zajączkowski, prezes głównej inspekcji m ini­
sterstw a komuin.iikacji. Ze ś. p. Henrykiem Za- 
jączikowsk i a schodzi do grobu jeden z najw y­
bitniejszych organizatorów kolejnictwa P il­
skiego, którego zdobyte doświadczenie i facho­
we zdolności w ysunęły zaraz od chwili po­
w stan ia Polski na najbardziej odpowiedzial­
ne stanow iska, zdobywając mu u przełożo­
nych  zasłużone zaufanie, u podwładnych zaś 
i kolegów powszechną symipatję, oraz praw 
dziwy szacunek.

Ś p. Henryk Zajączkowski urodził się w r. 
1S76 w Bochni. To ukończeniu -gimnazjum 
św. Anny w Krakowie w pisał się na wydział 
praw a U. J . a po ukończeniu uniw ersytetu 
we Lwowie zaciągnął się do służby kolejowej 
dyrekcji stanisławowskiej. Następnie przenie­
siony zostaje w roKu 1917 do Lwowa, w roku 
zaś 1917 przyjeżdża do Krakowa na stano­
wisko zastępcy naczelnika w ydziału kontroli 
dochodów- W r. 1919 powołany został do mi­
nisterstw a komunikacji, gdzie zajmuje naj­
pierw stanowisko naczelnika w ydziału kontroli 
dochodów, później przewodniczącego kontroli 
.ministerialnej, następnie prezesa wyższej ko­
misji dyscyplinarnej, a od roku 1926 piasto­
w ał godność prezesa Głównej Inspekcji Komu 
nikacji.

Zwłoki śp. Henryka Zajączkowskiego zo­
sta ły  przewiezione do Krakowa, gdzie dziś 
przed południem z kaplicy cm entarza ra ­
kowickiego odbył się pogrzeb. Na uroczystość 
żałobną przyjechali; w icem inister kom unika­
cji Czapski, wszyscy w yżsi urzędnicy głów­
nej kontroli m inisterialnej, liczny zastęp dele­
gatów z obcych dyrekcyj kolejowych z w ień­
cam i, b. m inister kolei KarUński, prezes dy­
rekcji krakowskiej Barwicz, b. prezes tejże dy­
rekcji Zborowski, w szyscy naczelnicy w y­
działów i urzędnicy krakowskiej dyrekcji, 
personal stn<ji Kraków z radcą Polmanem, 
delegaci P. Z. K i Z. Z. K. ze w spaniatem ' 
w ieńcam i. Nad otw artą mogiłą przemówił 
imieniem rządu i kolegów minister jn ln ych 
w icem inister Czapek5, inspektor generalnej 
inspekcji Skwnrczyński imieniem kolegów, 
oraz radca m inisterialny Barw iński imieniem 
prawników Po m odłach żałobnych trum nę 
złożono na w ieczny spoczynek.

Zm arły był brałem  Tadeusza, nacz. wydz. 
w dep. adm inistracyjnym  i osierocił syna Ma­
riana, oficera W. P. W pogrzebie w ziął udział 
chór i orkiestra kolejarzy.

V  makaty, chodniki 
r T  S u B ł  f  y p o d itizk i itp.

gotowe i na zamówienie!
W y k o n a n i e  a r t y s t y c z n e !  W y k o n a n i e  a r t y s t y c z n e !  
S k ł a d  w e ł n y ,  o s u o w y  i ’ w zo rów  s t y l o w y c h !  T a k ż e  
w e ł n a  p ó ł n o c n a .  — N a u k a  d y w a n ó w  „ b e z  w ur-  
sz ta tu * '  — s z y b k a  1 d o k ł a d n a !  — U la  p r z y j e z d n y c h  
b u r a  p r z y s p i e s z o n y !  — H o b u t y  r o z p o c z ę t e  w y s y ł a  

s ię  z w r o r a m i  i n a l e ż y  te rn  p o u c z e n ie m .

„SM1PERS"
Konces. Szkoła 840 

i W -tw ó rn ia  Dywanów

l e o z ł s z s i s s g f i
traMwi, ul. Pilarska L. 5.

z obejścia mogą się w ydostać, względnie niezao 
patrzen ie  ich w kagańce.

Grzywnie w wysokości 1 zł.: Zaśm iecanie cho­
dników, jezdni, ogrodów, sKwerów przez rozrzuca­
nie szkła, skom p, odpadków od owoców i jarzyn 
i t. p.; w ylew ania  i w yrzucanie odpadków, n ie­
czystości i t. p przez okna lub drzwi na  podwó­
rza  i ulicę; zanieczyszczanie wydz-ielinami i w y ­
dalinam i ulic i placów; trzepanie garderoby, m e­
bli, dywanów i t. p., w oknach, na balkonach
i t. p.; n iezam iatan ie . m epolew anie ulic i nie- 
uprząlan ie  podwórz w oznaczonym  czasie; nie- 
o św ietlan ie  bram, klatek schodowych i ustępów; 
n iezam ykanie bram  w ozasie przep isanym , wska­
kiw anie i w yskakiw anie z tram w aju w biegu; 
chodzenie i staw anie  na  jezdni; czepianie się 
tram wajów , samochodów dorożek i t. p.; mepa 
!en,e św iateł przy sam ochodach, dorożkach kon­
nych, rowerach i wozach w porze nocnej; sygna­
lizow anie przez kierowców samochodów innym  
sygnałem , niż trąbką, a  przez jadących na ro ­
werach — innym  sygnałem , n iż dzw onkiem ; n ie ­
stosow anie się rowerzystów  do przepisów o ruchu 
ulicznym  (.jeżdżenie środkiem  ulicy, n ieposiadanie 
dzw onka, n ietrzym am e się kierow nicy); nieposia­
danie ham ulca przy wozie ciężarowym  konnym ; 
pozostawdanie koni n a  ulicy bez dozoru, postój 
wozów w celu sprzedaży z m ch produktów gospo­
darstw a wiejskiego poza m iejscam i i godzinam , na  
to przeznaczonem i; jeżdżenie saniam i bez dzwonka 
lub grzechotki.

Grzywną w -w ysokości 2 zł.: N ietrzyroam e °ię 
pojazdów w czasie ruchu prawej stirony dreg.; 
postój dorożek sam ochodow ych i konnych poza 
obrębem  stacji.

Grzywnie w wysokości 3 zl : N ieposiadanie przez 
kierowców dorożek konnych i sam ochodów legi­
tym acji na prawo jazdy; jeżdżenie n a  dorożkach 
sam ochodowych z pom ocnikam i; n ieupraw nione 
chodzenie po torze kolejowym ; w ykupyw anie na  
ulicach, celem  dalszej odsprzedaży, przedm iotów 
powszednego użytku.

Osoba uiszczająca grzywnę otrzym uje od odnoś­
nego lunkejonarjusza kartkę z bloku, na  której 
uw idocznione jest przekroczenie, za  Które zostaje 
ukaraną oraz wysokość grzywny. W razie Dez- 
zwlocznego uiszczenia grzyw.nv do rąk funkcjo­
nariusza , który ją nałożył, nakaz uw aża się  za  
praw om ocny, w przeciw nym  razie lub w razie od­
m owy zapłaty , będzie w drożanem  przeciw o~ob'e 
winnego postępowanie karno-nakazow e, względnie 
norm aine postępow anie karno-adm inistracyjne. 
Rozszerzenie karalności w drodze doraźnej, prze­
kroczeń wyżej w ym ienionych przepisów , będzie 
w przyszłości drogą kom unikatów prasowych po 
daw ane do publicznej wiadomości.

SAPER NAPADNIĘTA PRZEZ CYWILÓW. Na 
stację Pogotowia ratunkowego zgłosił ? 'f W łady­
sław  Fam ilak saper 1 p. kolejowego, którego na 
ulicy napadli cywile i pobili go po głowie.

NAWET POTRAFILI SKRAŚĆ GALAR. W nocy 
z 10 na 11 b. m. n ieznan i spraw cy skradli z p la­
ży 5 p. sap. galar w raz z narzędziam i, ląc mej 
wartości 1.500 zl.

EMbRION LUDZKI W PIWNICY. M ieszkańcy 
domu pod 1. 39 przy ul. Krowoderskiej znaleźli 
w jednej z piw nicy tego domu 5 do 6 -miesięczny 
plód ludzki, który < ddano do zakładu m edycyny 
sądowej.

CZYJE RZECZY? W wydziale śledczym  przy ul. 
KcnouKzej znnidu.ą się do odebrania następujące 
r z e c z y . i - w l k a  dam ska, szal czarny crep t chine, 
dwie t-L.-i i i t u',\-f.zek irchow ych, jeden szal mę­

ski b iały  trykotow y, oraz jedna h ransoleika srebrna 
z wisiorkiem' koniczyny. Rzeczy te odebrane zo­
stały- złodziejom, dokonujących kradzieży m iesz­
kaniow ych. W łaściciele, po rozpoznaniu. mogą so­
bie te rzeczy odebrać pod ,,Telegrafem" w godzi­
nach urzędowych.

UROCZYSTY WIECZÓR ASNYKA urządza w po 
niedziialek 12 b. m. grupa czeladników Związku 
Mlodz. Pirzem. i Ręk. w czytelni swej przy uh 
św. Tomasza 29, I p. Prog-nm niezwykle uroz‘- 
maiicony. W stęp w olny. Początek o godizinie 
8 wieczorem.

Z POLSKIEI AKADEMJI UMIEJĘTNOŚCI. Po 
siedzenie w ydziału m afem atyi znn-przyrodniczego 
odbędzie się w poniedziałek dnia 12 b. m. o godz. 
5-tei. Na porządek dz’ennv .zgłoszono 7 prac.

CZYTtiLNia STOWARZYSZENIA KANDYDA­
TÓW ADWOKATURY, zaopatrzona w znaczną 
ilość cennych dziel i czasopism  praw niczych 
i ekonom icznych, o tw arła  jest w poniedziałki 
i środy od godz. 7 do 8.30 w lokalu Izby adwo- 
kackiąj ("Gołębia 6).

FOTEW. RZE6ZENIE TEATRÓW I CHÓRÓW 
LUDOWYCH W KPAKOWIE odbędzie doroczne 
w alne zgrom adzenie w sobotę 17 h. m. o godz. 
6 w ieczorem  w lokalu w łasnym  (plac Szczepański 
3, I p.). Na porządku dziennym  sim rwozdanie za ­
rządu z działalności za rok 1926^27, udzielenie 
absolutorium , \w b ó r now em  zn-rzadu.

Z TOWARZYSTWA DANTE ALIGHIPRI W KHA- 
KOWTŁ. W  poniedziałek 12 b. m o godz. 7 w ie­
czorem  w czwtelm Tow arzystw a (ul. św. Anny 12)' 
wygłosi dr. Rom an Polla.k, profesor un iw ersy tetu  
w Rzymie, odczyt: „Uwagi o W łoszech przed i po 
w ojennych" Odczyń, ze względu na ciekaw ą treś£ 
i osobę prelegenla. znanego wśród kół naukow ych 
zagranicznych, w zbudza wielkie zaciekawienie. 
W slęp wo!tiv. goście m ile wjd.zin.ni.

Z TOWARZYSTWA OCHRONY ZWIERZĄT 
I PRZYRODY W KRAKOWTE. W ydział Tow arzy­
stw a Ocucony f'z'wierząt i p rzyrody w Krakowie 
przypom ina- że w alne zehranie członków T. O. Z. 
i P, w Krakowie odbędzie się w poniedziałek, 
f, j dn ia  12 b. m., o godz. 6 wieczorem w  sa li 
konferencyjnej M agistratu, z program em  poprze­
dnio ogłoszonymi. Osobne zaw iadom ienia w ysyłane 
nie będą.

DR. Ba KAł OWICZ — PREZESEM TOW KA­
TOLICKICH WŁAŚCICIELI REALNOŚCI. Dono­
szą nam  że wydział Tow arzystw a katolickich w ła­
ścicieli realności m. Krakowa i gm iny przyłączo­
nych, na posiedzeniu w dniu 29 z. m. w ybrał je­
dnogłośnie prezesem  Tow arzystw a dra Aleksandra 
Baikalowioza, dotychczaoowego wiceprezesa.

2 f  B t r c s P a i .
' IMIENINY P MAHSZAŁKOWEJ PIŁSUDSKIEJ.
Dziś o godzinie -I popołudniu pani m arszałkow a 
A leksandra P iłsudska przyjm ie z okazji swych linie 
nin przedstawicieli rządu generalicji i wysokich 
ster urzędniczych herbatką w sw ych pryw atnych 
apartam entach , w Belwederze

(kap) ZMIANA LEKARZA ZAKŁADOWEGO W 
KRYNICY. Długoletni lekarz zakładow y w Kry­
nicy Dr. Ksawery Górski został przeniesiony w stan  
spoczynku. M ianowanie nowego lekarza narazie je­
szcze nie nastąpiło .

a-an) ZIMA W ZAKOPANEM ZNÓW W CAŁEJ 
PEŁNI. Od kilku dni padają w Zakopanem  obfite 
śnieg: W arstw a śniegu dochodzi w m ieście już
do 20-tu praw ie ctm. T em peratura slale  u trzy m u ­
je się na  poziomie kilku stopni poniżej zora. Na 
ulicach znów jest w spaniała  sanna, a na  okolicz­
nych terenach doskonale w arunki śnieżne dla ja­
zdy na  nartach .

KONFERENCJA LFGJONOWA ZAGŁĘBIA 
CRZANOWSKIEGO W niedzielę odbyła się w Tnze- 
fcind konferencja delegatów oddziałów' 7w iązku 
Legionistów z Chrzanowa- Trzebini, Szczakowej, 
Jaw orzna i okolicznych m iejscowości, pod prze­
wodnictwem prezesa oddziału w Trzebini, p. Kfi- 
m ińskiego. W konferencji wzląl udział reprezen­
tant Okręgowego Zarządu Związku Legionistów, 
z Kraikowa, sekretarz Ludwik Strojak. Na konfe­
rencji poruszono szereg w ażnych spraw  zasad n i­
czych i organizacyjnych.

DW » WIERSZE WŁAMANIA WV LWOWIE 
Onegdaj w nocy n ieznani spraw cy w łam ali gję do 
b iu ra  fabryki cukierków Zim m anda i Ham mera 
przy ul. Panieńskiej, gdzie rozbili kasę ogniotrw a­
łą i zairabli z niej 19(1 dolarów i 1090 zl., poozem 
um knęli bez śladu. O czelności w łam yw aczy 
św iadczy drugie wla,manie, dokonane o godzinie 
9-lej przy ul. Kordeckiego, gdzie n ieznani sprawcy 
w łam ali się do m ieszkania erner. urzędnika, To- 
powTskiiego i skradli futro, garderobę i rozm aite 
rzeczy znacznej wartości

ZAGADKOWE ZNIKNIĘCIE WORKA PIENIĘŻ­
NEGO Z AMBULANSU PO- J!mOWEGO NA TW OR- 
CU. Onegdaj na  głównym  dworcu we Lwowie 
w czasie przeładow yw ania poczty z pociągu bory- 
slawskiego do pospiesznego Krakowskiego o godz. 
6 wieczorem w zaizadkowy posób zginął worek 
pocztowy pieniężny wartości 4.590 zl., w którym  
ponadto znajdow ały  się dw a listy' pieniężne, w ar­
tości 200 zl., oraz 30 listów poleconych. Zaiwia- 
dom iona o tej kradzieży dyrekcja poczt, delegowa­
ła do jorzeprowadizeuia dochodzeń asesora Górkę, 
który ustalił na  podstaw ie badań na miejscu, że 
kradzieży  tej mogli dokonać jedynie gońcy pocz 
towi, Paweł Jaikubiszyn i Paweł Koncewicz, z a ­
m ieszkali w Zimnej Wódce. Gońców tych jako 
siln ie podejrzanych, aresztow ano. Aresztow ani 
w zeznaniach swyc.h wykluczyli, by worek ten 
mógł w czasie transportu  wyą>aść, lub też, by 
skradziony został w ich oczach. Dalsze dochodze­
nia W toku.

ŁAGODNY WYROK NA MŁODOCIANEGO OJCO 
I WUJOBÓJCĘ. W spraw ie 17-letniego M ichała 
Paty.nki, oskarżonego o ojco- i wujobójstwo, z a ­
padł we Lwowie w yrok Przysięgli 11 glosami po­
tw ierdzili pytanie  w kierunku zabójstwa, wobec 
czege degenarata jedynie ze względu na jego m ło­
dociany wiek skazano tylko n a  5 la t ciężkiego 
w ięzienia.

NOWE PREZijuJUh M., PŁOoKA. Nowa Rada 
m iasta  Płocka w ybraia  obecnie swoje prezydium  
i m agistrat. Prezesem  Rady miejskiej został so c ja ­
lista  Jarczewski, w iceprezesam i M eyzner (N. P. 11.) 
,i Altberg (Kolo żyd.). Na prezydenta m iasta wy 
brano Drożynę z P. P. S u  n a  w iceprezydenta 
Piedrzeokiego z P. P. S., na ław ników K ępczyń­
skiego z P. P. S. i Buirsztyna z Bundu.

T C  Ś T 7 ¥ f l C B r f e i .
RATASTROFA KOLEJOWA, Donoszą z W iednia: 

W sobotę o godzinie 9.30 wieczorem w ydarzyła się 
n a  dworcu Aspang pod W iedniem  pow ażna ka ta ­
strofa kolejowa. Pociąg pospieszny, jadący z szyb­
kością 30 km. na  godzinę, wjechał na  bufor. W sku 
tek katastrofy  16 osób zostało rannych.

dancing, d a r , mmi
T el.  3 492 G R O D Z K A  4 1 .  Te!.  3 49 2 .

Z A W IA D O M IE N IE .
Z d n i e m  1 p a ź d z i e r n i k a  b. r. o t w a r c i e  . s e z o n n  )© 

■*iennej?o: w y s t ę p y  p i e r w s z o r z ę d n y c h ,  z a g r a n i c z n y c h  
a t r a k c y j  t a n e c z n y c h .

W  s o b o t y ,  n i e d z i e l e  I ń w ię tn  f ! v e  o‘c ło c k  p r z y  w y ­
s t ę p i e  c a ł p g o  z e s p o ł n  t a n e c z n e g o .  P i e r w s z o r z ę d n y  ze 
s p ó l  J a z z b a n d o w y .  — P o c z ą t e k  o godz .  9.341 w ie c z o r e m

ZA R7 \ n.

7- ś n i !  s q d o w e i .
EPILOG SĄDOWY „ROMANSU” AGITATOR- 
K) KOMUNTSTYCZNLJ Z  PLUTONOWYM PO­

LICJI.
riuitonnwy Jendrzeączalc ze S tan is ła­

wowo jechał w  spraw ach służbowych z W ar­
szawy do miejsca swego pobytu. W dradze po­
znał się z jaikąś mtodą, kobietą, z którą naw ią­
zał rozmowę. W przedziale prze-z długi czas 
oprócz nich nie było więcej nikogo. Zrazu mó» 
wili o spraw ach obojętnych, po chwili jednak 
■tajemnicza n.eznajom a, pewma w pływ u na 
podoficera, poczęła go indagować o siprawy, 
zw iązane z jego zawodem. Jendrzejczakoiwi cie 
kawość ta w ydała się podejrzaną, nie dał je­
dnak lego towarzyszce swej poznać, chcąc do­
prowadzić do tego, aby ta się przed nim z 
czemś zdradziła. W tym celu zaproponował 
jej przyjazd do Stanisław ow a. Z wielkiem zdzi­
w ieniem  przekonał się, jak ta się na jego^ro r 
pozycję zgadza. Jechali dalej. W  pewnej chw i­
li —  kobieta zdjęła z pułki walizkę, otworzy­
ła ja i w yjąw szy z niej jakąś brusz-urę, dała 
mu ją do przeczytania. W tym momencie do 
przedziału w kroczył jakiś mężczyzna. Poto­
czyła się między nimi rozmowa. Plutonowy 
w pewnej chwili rzucił okiem na broszurę i 
przekonał się z przerażeniem , że ma w rękach 
bibułę kom unistyczną. Zareagował na ten fakt 
w ten sposób, że na dworcu w  Przem yślu k a ­
zał swą towarzyszkę aresztować. Po zrewido­
w aniu przez policję jej kufrów okazało się, że 
pełne są bibuły. To 7 m iesiącach więzienia 
wsłnpncgo postawiono ją onegdaj przed przy­
sięgłymi. Oskarżona jednak nietylko nie przy­
znała się do żadnej w iny, ale naw et nie po­
dała, rzekomo z oba.wy przed narzeczonym, 
swego prawdziwego nazwiska, ukrywając się 
-pod pseudonimem Bomstenównej. Po dwudnio­
wej żm udnej rozprawie na podstawie werdvk- 
u sędziów przysięgłych skazał ją trvbunał na 

dw a la ta  ciężkiego wiezienia. Nazwiska sw e ­
go, ani przed, ani po wyroku nie zdradziła-

ZASĄDZENIE REDAKTORA „SŁOWA P0- 
MORSKIEUO”.

W Toruniu zakończył się proces przeciwko 
redaktorowi odpowiedzialnemu „Słowa Pomor­
skiego" p. Wojderowi, w związku z artyku­
łem pod tytułem  ,,Z przeszłości szabli gene­
ra ła  Berbeckiego", w którym  to artykule in­
synuowano generałowi Bcrbeckiemu chęć za­
m achu n a  radę regencyjną i zamordowanie 
księdza arbi-skupa Katowskiego. Redaktor Woj 
der skazany został na pół roku wiezienia-

T e a tr  im . Słow ark ie g o  w  h o łd zie  
pamięci Sł. P r z y b y s z e w s k ie g o .

(„Śnieg*, dramat w 4 aktach).
Na wstępie wieczoru, poświęconego pam ię­

ci niedawno zgasłego wnelkiego dram aturga, 
hołd cieniom Jego w imieniu dyrekcji tealru  
złożył dr Tadeusz Świątek. W sławach oeł- 
nycb odczucia i w-s-pół-irozumiema, prelegent 
scharakteryzow ał pięknie niezw ykłą, rie inal 
m istyczną siłę twórczości Przybyszewskiego i 
jej dziedzinę główną, dram at, którą autor 
„Tańca miłości i śm ierci", praw dziwy „de­
mon tragizm u", w ypełnił głębokiem życiem 
-wewnętirznein, wys-nutem najsubtelniejszych 
drgnień duszy.

Do słów serdecznego wspom nienia, tak zro­
zum iałych u nas w Krakowie,, gdzie przed 
dwudziestu z górą la-ty w rozbłyskach szu 
mnącej „Młodej Polski" fascynująco pronne- 
mował magiczny talent St. Przybyszewskiego, 
najpierw  z kart „Życia", a potem ze sceny 
teatru, pięknem naw iązaniem  były słowa 
.Śniegu ' pełne „melodji w ew nętrzne5" i za­
dum y głębokiej.

Ten ton zadum y i mistycznego tchnienia, 
który przewija się poprzez sceny dram atu  
tragicznym  węzłem splątanych tu z sobą czte­
rech osób, a który barw-me i melodyjnie nie­
mal w yraża się w symbolu sypiącego się ci­
cho śniegu, wym ownie i pięknie uwydaunia- 
inscenizacja i reżyserja p. Ilalm y Sta.rskiej 
(pełna subtelności a zarazem  precyzyjności). 
Prześliczne urządzenie w nętrza, z oknam i u- 
jętemi w ciemno-zielone portjery, poprzez 
które snu ła się łagodnie błękitna biel śniegu 
i srebrzysta poświata księżyca, doskonale w y­
raziło intencję autora za,znaczoną w słowach 
Ewy: „tu urok, m elancholijny ogień na_ ko­
minku... skrzący blask śniegu za oknam 5, te 
miękkie dyw any, p o rtje ry -" , oraz „w nętrze" 
duchowe utworu, pełne „niepokoju" i „tęskno­
ty", wśród tajem nych drgnień duszy szukają­
cej wyzwolenia z męki życia w mistycznej 
otchłani śmierci. Jeśl: dzisiaj w jeszcze c agle 
gwałtownem i mocno reałnem  tempie w rażeń 
i przeżyć nie zdolniśmy słuchać głosów w nę­
trza" duszy, to przyznać należy, że ukazane 
nam  sceniczne w nętrze „Śniegu" te głosy mo­
gło obudzić.

Czy głosom „sceny" z rów ną siłą dorówna­
ły głosy osob dram atu?

To pewne, że sugestja tych osób dzisiaj nie 
może mieć tej siły, co dawniej, gdyż dzisiaj, 
chociaż c;ie-rpiemia zawsze tę sam ą treść maja., 
inna  jest forma dla ich w yrażenia. Samo- 
indręki i krwawej w ,wTis©kcji na własne-m ser­
cu, choćby tak subtelnie i pięknie wyrażonej 
jak w „Śniegu",' nie upraw iam y już dzisiaj 
i — a ibo prosto, bez krzyku, tak czy inaczej 
likwidujem y swój los tragiczny^ albo siłą- 
mocą z uwięzi cierpienia wyłam ujem y się ku 
szczęściu, jak mogliby naw et to wśpólnie 
uczynić Bronka i  Kazimierz, zam iast iść w 
„przeręblę" śmierci.

Stąd też wymowa osób dram atu Przyby­
szewskiego nie jest dzr.isia.j tak łatwo uchw yt- * 
ną dla aktorskiego przeżyci,a, co przede- 
w szystkiem  daje najsubtelniejszą ekspresję- 
Łatwo tutaj stać się przesadnie teatralnym  i 
nieszczerym , jakim n. p. był Tadeusz p. Du­
szyńskiego, a niełatwo uchwycić ten w yraz 
w łaściw y po-staek>m Przybyszewskiego, w y­
raz nerwowego spokoju, neurastenicznie mo­
notonnej, w  sobie zam kniętej pasji cier­
pienia, jaki doskonale w yraził Kazimierz P- 
Krasnowieckiego. Ew a p. Jaroszewskiej m5a" 
ła  przepiękny, demoniczny wygląd, w Lnji Po­
staci, w geście, w stroju i plomiemstem spol- 
rzemiu, a jednak nie m iała demonicznej du­
szy, nie była krzykiem  tęsknoty Tadeusza 
i jego ogniem pożerczym- Była "acze5 urokM- 
wem widmem jego słabości. Wiele czaru 
roześm ianej w iosny m iała Bronka^ p. Niedź- 
wieckiej, szczególnie dobrej w akcie I„ a 
miącej się w chw ilach dram atycznych, mo- .» 
że jednak raczej w skutek nierówności g .^ u ,  
wahającego *.saę pomiędzy wyższym  a niż­
szym tonem, gdyż sam a ekspresja gry_ m iała 
wiele wzruszającej siły. Posępnem widmem 
■nieszczęścia, widmom przeznaczenia, z. go 
dzonem miękko w tonach współczucia, był; 
M akryna p. Kosmowskiej. Postać ta dobrze  ̂
harm onizow ała z tem niesam owitem tchn ie- ' 
niem innego świata którego tajem nicze 
drgnienia, na falach księżycowej poświaty z 
płatkam i sypiącego się śniegu snują się Pu 
przez scony dram atu.

Czyż w inniśm y, że tych drgnień przesub- 
telniionych już dzisiaj w całej Pełn usłyszeć 
nie um iem y? Czyśmy mniej subtelni czy teł 
tylko praw dziwsi? Boi. PochmaX»ki.

Z sali koncertowej.
Juan dc 1*1 nnen>

To kilkunastoletniej przerwie wystąpił u nus 
ipo raz drugi Juain de Manen i entuzjazmowi 
słuchaczów swem szczytowem wirtuozostwem 
i  najwyższej m iary artyzm em , które mu od lam 
dziesiątek zapew niają jedno z pierwszy :h 
miejsc wśród skrzypcowych potentatów 

świata.
Program , rozpoczęty koncertem D -dar n r 

4 Mozarta, siiładał s'Q, prócz SchubertawsKie',, 
„Fszezółki" i „Pieśni cygańskich" Sarasatezo, 
-któremi, jak dawniej, rozpętał huragan okla­
sków, z w łasnych transkrypcyj, Tartm^ngo 
Paganin iego  i Bacha, oraz dwóch komoozycyj 
koncertanta, przerastających w artością zwy­
kłe w sali koncertowej twory' sytych S „iwy 
i dóbr doczesnych głośnych skrzypków, któ- 
Teml tak często ,.uszczęśliw iają" audyiorja, 
wcale ich nie pożądające.

Zwłaszcza w  tych transkrypcjach, który"1! 
antyczny, dobrze odczuty styl modernizuje 
Manen z a p o m o c ą  wyszukanej formy i w im­
presjonistycznej w łasnej „Pieśni" o k a z a ł .rię 
twórcą pomysłowym, pełnym  wykwintnego 
sm aku i  tęgim muzykiem, któreto zalety są 
wla.śchve rówm eż i ca le / jego odiwórczości.

Zbyteczną byłoby rzeczą wymion kić po 
koilei te wszystkie nadzwyczajności ego za­
wrotnej, a doskonale konserwującej się tech­
niki, jak owe nieprześcignione flażeoiety', 
pizzieata, pianissim a i  zanikanie dźwięku, 
ale trudno nie wspomnieć, że wśród współ­
czesnych władców skrzypiec niem a żadnego, 
któryby z togo wspaniałego S tradiyarm sa 
um iał wydobyć tyle słodkiego, pieściwego to­
nu, tyle finezji brzm ienia, któryby bezpośre­
dniej przem awiał do uczucia słuchacza, 
z większym  temperam entem południowca 
i dystynkcją zarazem.

Za mistrzowski akom nanjament możnaby 
uznać prof Malcsymiljana Neugera drugim kon-
certantein. Jul, N.
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Z TEATRU M. IM. J. SŁOWACKIEGO. Dziś 
w noniedziałek po raz 5-ty komedja Berr-Ycr- 
neuilFa „P anna Flute".

REPERTUARY:
TEATR IM SŁOWACKIEGO

P aw adzialek; „P anna Flutff"
W torek: „Śnieg".
Środa; . !l uranfcot

 0------
LEON OBORIN, słynny pianista rosyjski, 

lau rea t konkursu chopinowskiego w  W arsza­
w ie, w ystąp w Krakowie we wtorek 13 bm. 
w Starym  Teatrze w imprezie Krak. Biura 
Konc. E. Bujański i w j kona między innemi 
potężną sonatę Beethovena „Apposionatę 3 
preludja chorałowe Bacha i 12 Etud Chopina, 
9tanov iące zazwyczaj punkt ciężkości w pro­
gram ach tego znakomitego artysty  i w zbudza­
jące w szęazie w jego interpretacji en tuzja­
styczny podziw.

ROBEP.T CASADESUS, jeden z najw ybit­
niejszych pianistów doby współczesnej, który 
s\, ą w spaniałą grą umie oczarować publicz­
ność i wprowadzić ją w niebywały zachwyt, 
jak to miało miejsce w zeszły m sezonie, w y­
stąpi w Krakowie tylko raz jeden, a  to we 
czw arh k  15 bm. w S tarym  Teatrze-

WYEŁAL P R O r .  D R .  J. REISSA p. t. „Ży- 
doscwo w muzyce" obudził —  ja k  to było do 
przewidzenia —  niezwykłe zainteresowanie, 
Treść w ykładu porusza bowiem nowy prob 
lera. pozostający w najściślejszym zw iązku z 
hudzącem się życiem narodowem Źydostwa. 
Dus.ua żydustw a.w ypow iada się chyba bezno- 
średnio w muzyce: zagadnieniu temu poświę­
ci Dr Reiss w sobotę 17 b. m. w Starym  Tea­
trze dłuższe wywody krytyczne.

GIZA SMETANA, śpiewaczka w iedeńska, 
która przyby la już do Krakowa w ystąpi w 
Starym  Teatrze we środę 14 bm- Program bo­
gaty obejmuje arje operowe i pieśni. Większa 
część biletów jest już rozsprzećaną.

Kultura I szlaka.
Pahswowdi nagrody literackiej 
nie przyznano jeszcze ninomu.

W niedzielę 1] bm. odbyło się w W arsza­
wie drugie z kolei posiedzenie członków jury 
zwołanego przez m inistra oświaty dla przy­
znania dorocznej państwowej nagrody literac­
kiej. Decyzji znowu nie podjęto. Spodziewana 
jest ona na jednem z najbliższych posiedzeń, 
któie odbędzie się jeszcze w ciągu bieżącego 
ty godnia.

KONCERT KAROLA SZYMANOWSKIEGO 
I IRENY DTTBISKIEJ W BYTOMIU. W Byto­
miu odbył się z olbrzymiem powodzeniem kon­
cert Karola Szymanowskiego i skrzypaczki 
Ireny Dubiskiej. Niemiecka krytyka w yraża 
się o Szymanowskim w słowach pełnych en ­
tuzjazm u, me szczędząc także pochwał pani 
Dubiskiej.

KATOLICKA UNJA BADAŃ MIĘDZYNARO 
DOWYCH. UDZIa Ł POLSKI. W dniach 3 i 
4 b. m. odbyło się we Fryburgu szwa.jc. posie­
dzenie Zarządu wykonawczego Katolickie] Unji 
Badań Międzynarodowych, Obrady zagaił bi­
skup miejscowy k? Besson. Reprezentowane 
były następujące grupy narodowe: angielska,

austriacka, belgijska, francuska, jugosłowiań­
ska, niemiecka, polska, szw ajcarska i włoska. 
Przedstawiciel grupy polskiej prot. O. Halecki 
został w ybrany przewodniczącym nowoutwo­
rzonego przez unję komitetu studiów historycz­
nych. Uchwalono, że najbliższe walne zgro­
madzenie Unji odbędzie się w W arszawie na 
początku października 1928 r.

KONFERENCJA W SPRAWIE PROPAGAN­
DY TURYSTYKI W PRADZE- W dniach od 
12 do 13 b. m. odbędzie się w Pradze cze­
skiej konferencja w sprawie propagandy tu ­
rystyki w krajach środków o-europejskiefa W 
konferencji wezmą udział delegaci z Jugosla- 
wji, Austrji, Węgier i Czechosłowacji. Pro jęk- 
towane jest wydanie 9pec'alnej pub lkacj., 
w której byłyby ustalone wspólne dyrektywy

LIA DE PUTTI W PARYŻU. Przyjechała do 
Paryża w przejeżdzie do Ameryki znana a r ­
tystka filmowa Lia de Putti. Artystka zam ie­
rza zabawić w Paryżu kilka ani.

SAMOBÓJSTWO WIEDEŃSKIEJ ARYiSTKI 
DRAMATYCZNEJ- Dzienniki wiedeńskie do­
noszą, że znana artystka wiedeńskiego Yolks 
teatru .Małgorzata Kneppke popełniła wczorai 
popołudniu zam ach samobójczy przez otrucie 
się gazem św ietlnym . W ciężkim stanic Drze- 
wieziono artystkę do szpitala. Życiu jej nie 
grozi niebezpieczeństwo. Powodem samobój­
stw a były zawody natury  artystycznej.

„P2?0I"!EŃ‘‘ Podwale 6

Dl.! 
SPECE GALEBNIHA.
G a B R I O  — M I U J W A N Ó W  — T O l l L O N T  

Co grają dzisiaj w kinach?
Bagatela: , Noc m iłości" (Praw o pierwszej nocy! 
Corso: ielka katastro fa  cyrkow a" (M acisfes)
Nowuicii „Venus z W enecji". f-Constancja Tal- 

m adge)
Promień: „Nędznicy" III '• [V seria.
Sztuka: „W ieża m iłości" (Don Juan} z J Barry- 

Onrpm
Uciecha: „Św iat w płom ieniach".
Wanda: „Śn lat w p łom ieniach".
W arszawa: ..M einoły królew skie" (Harry P°el)

łfltaftoró G o s p o d a m i

ku uzdrowieniu stosunków
w  D o l s k i m  r r p w ś l e  r ? , f t o w : m

% R a d i u .
program  siacm radloiomcznucli;

na "wtorek 13 gru d n ia .
K r a k ó w  (566). G . 12: T r a n s m i s j a  s y g n a ł u  c z a a a ,  h e j ­

n a ł u  z  w ie ż y  M a r j a e k i e j ,  k o m u n i k a t u  l o t n i c z o  m e t e o ­
r o l o g i c z n e g o ,  o r a z  k o n c e r t u  p 4 v t  g r a m o f o n o w y c h ;  g .  
16.40—17.05; O d c z y t  p . t . :  „ L e c z e n i e  g r u ź l i c y  płucnej**, 
w y g i .  d r .  J ó z e f  F e l i k s ;  g .  17.20—17.45; O d c z y t  p. t . :  
. , 0  k a r p i u  po lskim** ( D z ia ł  „ P r z y r o d o z n a w s t w o * * )  
w y g L  ju ż .  S , Ź a r u e c k i ;  g .  17.45— 10; T r a n s m i s j a  z 
W a r s z a w y ;  g .  10—19.15: T r a n s m i s j a  k o m u n i k a t u  r o l ­
n i c z e g o ;  g .  19.15— 19.35: R o z m a i t o ś c i ;  g .  19.35—20*. O d ­
c z y t  p. t . :  „ D y s k u s j a  w  s p r a w i e  o c h r o n y  p r z y r o d y  
W Polsce**, w y g i .  d r .  M.  S o k o ł o w s k i ,  a s y s t .  U . J . ;  
g .  20— 20.30: T r a n s n i i s j o  h e j n a ł u  z w i e ż y  M a r j a e k i e j .  
k o m u n i k a t y ;  g . 20.30: T r a n s m i s j a  z  W a r s z a w y ;  g .  
22.30—23.30: T r a n s m i s j a  m u z y k i  t a n e c z n e j  z  r e s t a u r a ­
c j i .

W a r s z a w a  (1111). G. 11.40—12: K o m u n i k a t y  P .  A.  T . ;  
g- 12: S y g n a ł  c z a s u ,  k o m u n i k a t  l o t n i c z o  m e t e o r o l o g ] - 

| c z n y  o r a z  n a d p r o g r a m ;  g . 14.40—1 5 : - K o m u n i k a t y  P ,  
A . T . ;  g. 15—15.20: K o m u n i k a t y ;  m e t e o r o l o g i c z n y ,  g o - 

| ę p o d a r c z y  i n a d p r o g r a m ;  g. 10—lfi.^5: O d c z y t  p. t . :  
„ S y t u a c j a  n a  D a l e k i m  W schodz ie** .  {L  c y k l u  o d c z y -  

I t 5 w  o r g .  p r z e z  M in .  S p r a w  Z a g r a ń . ) ,  w y g ł .  d r .  S t e ­
f a n  M t n n e r :  g .  16.25— 16.40: N a d p r o g r a m ,  k o m u n i k a t y ;  
g .  16 40— 17.05: O d c z y t  p; t . :  „ R n d j o  w e W ł o s z e c h  
i w  S z w a jc a r i i * *  w y g ł ,  d r .  M a r i a n  H e n z e l ;  g .  17.05— 
17.20: K o m u n i k a t y  P .  A .  T . ;  g . 17.*20 -17.45: T r u n s m i s j a  

| z  K r a k o w a .  O d c z y t  p. t . ;  „ O  k a r p i u  p o ls k im '* .  ( D z i a ł  
^ P r z y r o d o z n a w s t w o * * )  w y g ł .  i n i .  S .  Ż a r n e c k i ;  g, 17.45: 

I K o n c e r t  p o p o ł u d n i o w y .  W y k o n a w c y :  O r k i e s t r a  P .  R.  
[p o d  d y r .  J ó z e f a  O z i m ń s k i e g o ,  W a c ł a w  N i e m c z y k  
| i ^ k r z y p c e > ,  p r o f .  L. U r s t e i n  ( u k o m p . ) ;  p .  18.55—19.05; 
I K o m u n i k a t y  p .  A.  T . ;  g .  19.05—19.15; K o m u n i k a t  ro l-  
h-iTc7y o r a z *  t r a n s m i s j a  z K r a k o w a  n o t o w a ń  g i e ł d y  
1* h o ż o  w e  j  k r a k o w s k i e j ;  £• 19.15—19.35: R o z m a i t o ś c i ;  
| k .  19.35—20: O d c z y t  p. t . :  „  N a  w i l e ń s k i c h  j e z i o r a c h “ . 
l f E h i a ł  „ K r a j o z n a w s t w o " )  ^ y g ł .  d r .  R e g i n a  D a n y s z -  
I J M e s z a r o w a :  g. 20.30: K o n c e r t  w l e c z  >m y .  w p r z e r w i e  
I  i u ' e i y n  „ M e R s a g e r  Poionaik** w j ę z v k n  f r a n c u s k i m ;  

• -  22—22.05: S y g n a ł  c z a s u  i k o m u n i k a t  l o t n i c z o  me* 
rw >ro  lo g i  c z n y :  g .  22.05—22.20* K o m u n i k a t y  P .  A.  T . ;  g. 
L'2.20—22.30: K o m u n i k a t y :  p o l i c y j n y ,  p o r t o w y  o r a z
J f l d p r o g r a m :  g .  23.30—23.80: T r a n s m i s j a  m u z y k i  t a n e ­
c z n e j ;  g. 23.30—23.45: K o m  u n i k a t y  P .  A.  T.

P o z n a ń  (3148). i i .  12.45—14: K o n c e r t  g r a m o f o n o w y ;  
J t  14: N o t o w a n i a  g i e ł d y  pie niężne j* -  g. 17.20—17.45:^ 0(1- 
J z y t  p. t . :  „ R a c j o n a l z n c j n  ż y c i a  g o s p o d a r c z e g o  i j e j  

fi sady* ' (7 c v k l u :  N o w o c z e s n a  o r g a n i z a c j a  p r a c y ) .
.k v g ł , p . 8 .  P n n i c k i ;  g. 17 4 5 - 1 9 :  T r a n s m i s j a  a u d y c j i  
i P o l s k i e g o  R a d i a  w W a rs z a w i e * * :  g .  19—19.10: N ad -  
h r o g r a m :  g . 19.10—19 35: 10 t a  l e k c j a  t e z y k a  a n g i e l -  
Ił: i e g o ,  w y k ł a d a  d r .  A r e n d ,  l e k t o r  D .  P . ;  g- 19.35— 
J*; O d c z y t  p. t . :  . . W ę d r ó w k a  w o k o l i c y  K o n i n a  W i e L  
P j ipn lsk iego** .  w y g ł .  d y r .  J .  K i l a r s k i :  g .  20—20.20: K o  

- u n i k a t y  g o s p o d a r c z e ;  g- 20.20: K o m u n i k a t  m e t e o r o  
l o g i c z n y :  g. 20.30—22: K one(*r t m u z y c z n o  w o k a l n y ,
f d z i a ł  b i u r a :  G e r t r u d a  K o n a t k o w s k a  ffo? t e p i n n ) .  Ale- 
M a n d r a  S z a f r a ń s k a  ( m e z z o s o p r a n ) ;  g .  22— 22.20: S y g -  

c z a s u .  K o m u n i k a t y .
K a t o w i c e  (4*225. Do c h w i l i  o d d a n i a  n u m e r u  p o d  p r a  

n r i i g r i u n  n c i  n a d s z e d ł .

V e  z n a c z k ó w  p o r t o w y c h  
j  d c p ł i ą  „ N a  O ś w ia tę 1*.

W ciągu ostatnich miesięcy dokonanych 
zostało w kierunku sa.nacji polskiego prze­
m ysłu naftowego kilka zasadniczycti posu­
nięć, zarówno ze strony ‘przedsiębiorców na­
ftowych, jak i sfer oficjalnych. Czas po te­
mu najw yższy, gdyż sytuacja w przemyśle 
naftowym  kształtuje się coraz krytyczniej, 
o czem świadczy chociażby stale zmniejszą 
nie się wtyworczości repy w Polsce, która np. 
we wrześniu b- r. w ynosiła 60161 ton, t. j. o 
2065 ton mrnej, n 'ż  w sierpniu b. r. i która 
zmniejszyła się w trzecim Kwartale b- r. o 
14.579 ton w  porównaniu z trzecim kwarta­
łem r .  u d . ,  a w ciągu trzech kwartałów b. r. 
o 63.960 ton, w porwónaniu z analogicznym  
okresem r 1926,

Posunięcia ze strony sfer oficjalnych, m a­
jące na. celu uzdrowić stosunki w przemyśle 
naftowym są trojakiego rodzaju, a  to akcja 
kredytow a dla popierania w iertnictw a, roz­
porządzenie P rezydenta Rzeczypospolitej o 
popieraniu masowego ruchu wiertniczego, a 
w końcu opracowanie tez podstawowych, na 
których ma się oprzeć w przyszłości polska 
usiaw a naftowa.

Ogłoszone rozporządzenie Prezydenta 1 Rze­
czypospolitej o popieraniu naftowego ruchu 
wiertniczego w Dzienniku Ustaw Nr 102 z rb. 
przewiduje szereg ulg dla przedsiębiorstw 
naftowych, które w ciągu 10 la t od wejścia w 
życie rozporządzenia podejmą się wierceń po­
szukiw aw czych, jak to zwolnienie w ciągu 10 
la t inw estow anych w te w iercenia kapitałów* 
od bezpośrednich podatków, zwolnienie na 
lat 10 od daty uzyskania pierwszej w ytw ór­
czości, od wszelkich podatków przychodo­
w ych z wytwórczości ropy i gazu ziemnego, 
pochodzących z otworu wiertniczego poszu­
kiwawczego, względnie położonego w promie­
niu 500 metrów od tegoż otworu Zwolnienie 
od nodatku kom unalnego od kopalń, ropy 
naftowej uzyskanej z otworów wyżej wym ie­
nionych, jak również zwolnienia na okres 
10-ietm od dnia wejścia w życie om aw iane­
go rozporządzenia od zakazu wywozu 50 
proc. wytwórczości ropy, uzyskanych, z w y­
żej w ym ienionych otworów.

Za w iercenia poszukiwawcze uw ażane bę­
dą w iercenia oddalone conam niej o dwa ki­
lometry od otworów w iertniczych, w y tw a­
rzających ropę, względnie uznane za takie 
przez W yższy Urząd Górniczy, z powodów 
natuTy geologicznej. Ulgi powyższe znajdą 
również zastosowanie do niedokończonych a 
będących w toku wierceń, o ile zostaną u- 
znane za w iercenia poszukiwawcze.

Następny Krok sfer oficjalnych, to opra­
cowanie zasad, m ających stanowić podstawę 
przyszłej ustawy naftowej. I rak w miejsce 
aotychczas panujących w ustawie naftowej 
zarady akcesji ma być wprowadzony svstem  
swobody (woli górniczej), który równ eż zo­
sta ł zaakceptowany po długich obradach 
przez sfeTy interesowane W sprawie przy­
szłej ustaw y naftowej istnieje między czynn i­
kami decydującemi, a przemysłowcami na 
ftowymi ścisły kontakt, ze względu na szcze­
gólne postulaty przemysłu naftowego i ko­
nieczność worowadzunia odrębnych postano­
wień, uzasadniona specyficznym charak te­
rem kopalnictwa naftowego.

Jeżeli chodzi o sam orzutną działalność 
przem ysłu naftowego, m ającą na celu popra­
wę sytuacji przemysłu naftowego, to pedsta- 
wowem posunięciem jest tu powstanie organi­
zacji Syndykatu Przemyślu Naftowego w dniu 
11 listopada rb. tymczasowo do 30 kwietnia 
1929 r. Ofgnn izacja ta ma charak ier organi­
zacji handlowej, oraz wszelkie cechy cząst­
kowego kartelu, gdyż obejmuje jedynie unor­
mowanie kontyngentów i cen i to nie wszyst 
kich produktów, a tylko nafty, benzyny, pa­
rafiny i lekkich olejów. Nie stworzyła ona 
narazie centralnego biura sprzedaży, ani w 
kraju ani zagianicą, co koniecznem jest je­

żeli ma przybrać cechy trwałości, jeżeli ma 
nmożliwić racjonalny zbyt, potanienie ko­
sztów handlowych, wzmożenie konsnmeji we­
wnętrznej, oraz slwórzyć w przyszłości real­
ne podstawy furduszu  przyszłych wierceń

W tej mierze pouczające są dośw adczer ;a 
poczynione w lataoh poprzednich w czasie 
istnienia dawnego kartelu naftowego Zasa­
dniczo bowiem konieczność powstania kertelu 
w yw ołana jest koniecznością skoordynowa­
nia trzech zasadniczych grup w naszym  prze­
myśle naftowym na tle niedostatecznej pro­
dukcji ropy, a to grupy czystych producen­
tów ropy, (. zn. przedsiębiorstw posiadają­
cych jedynie kopalnie ropy, czystych rafine- 
ryj, zm uszonych ku,j.oivaC ropę naftową, 
wkońcu grupy najważniejszej, przedsiębiorstw 
m ieszanych, posiadaja.cych kopalnie ropy i 
rafinerie- W tej trzeciej grupie in n re sa  po­
szczególnych przedsięboirstw niejednokrotnie 
są sprzeczne, zależnie od mniejszego lub 
większego zaopatrzenia przi dsięLiorst-a w ro- 
pę. v Oióż przy luźnym Kartelu, a zwłaszcza 
urzy jego zupełnym baiku, zakup ropy nie 
jest operacją handlową dla wszystkich kc 
rzy tn«r i pewne rafinerje w strzym ując się od 
zakupu ropy po wysokiej cenio, ztuczme w y­
wołują jef zniżkę, co właściwie jest sprzecz­
ne z polityką m ającą na celu popiera;,ie 
w iertnictw a. Tymczasem w razie istniem a 
kartelu  dobrze skonstruowanego, przy usta le­
niu cen na ropę i na produkty naftowe, za­
kupienie ropy i. jej przerobienie opłacałoby 
się wszystkim zakładom. C harakterystyczną 
jest niejednokrotnie w pewnych momentach 
polityka „Polminn", przedsiębiorstwa pań­
stwowego. które ze względu na swą dochodo­
wość niejednokrotnie dąży do zakupu ropy 
jx> cenach najniższych, rezygnuje z zakupu 
ropy bruttowej, wywiera nacisk w kie-nnkn 
zniżkowym na ceny ropy. krzyżując w ten 
sposob politykę rządową.

Niezwykle wskazanem  byłoby również roz­
szerzenie na cały przemysł naffowy rysują­
cych się tu i ów*dz;e dążności do tworzenia 
koncernów w łonie lego przemysłu. Ruch ten 
niestety jest pow strzym yw any przez pań­
stwową politykę taryf kolejowych, kfóra po­
szła w kierunku stworzenia dla każdej raf'- 
neTji niezależnie od jej w arunków  geogra 
ficznycb, takich sam ych kosztów dowozu ro­
py do siebie i do głównych ośrodków kon- 
sumeji. Przeto popierane są przedsiębiorstwa, 
mające wyższe koszty wytwórczości i w pły­
wa to ham ująco na tworzenie się koncernów, 
które zapewne powstałyby, skoro okazałoby 
się, że w arunki geograliczne doorowadzE do 
utw orzenia wspólności interesów między 
przedsiębiorstwami wzajem nie uzupełniające- 
mi się. i bedacemi w takiej geograficznej sy 
tuacji, że tworzenie pewnych kompleksów 
wyjdzie im na dobre.

Również skomplikowana jest sytuacja prze­
mysłu nałtowego, odnośnie do aparatu  sprze­
daży, niewątpliwie przerośniętc-go w stosun­
ku do potrzeb, a to wskutek tego, że każde 
przedsiębiorstwo dąży do utrzym ania włns 
nego aparatu  sprzedaży, licząc się z nietrwa- 
łością kartelu , do czego przyczynia się jesz­
cze polska polityka taryf ko'ejowych, która 
jak wspom niano stw arzając jednakowe w arun ­
ki dla poszczególnych przedsiębiorstw nafto­
wych we w szystkich większych ośrodkach 
konsumeji. Przez to każde przedsiębiorstwo 
może wszędzie sprzedawać, a nrzy tworzeniu 
kartelu  zachow any jesi nadal nieracjonalny 
i zbyt kosztowny aparat sprzed lzny, pod 
czas gdy przy innych umowach syndykato­
wych z reguły uwzględniane są naturalne 
rynki zbyfu poszczególnych przedsiębiorstw 
stworzone prz°z ich sytuacje geograficzne. To 
(eż konieczrem jest poddanie naszej polityki 
taryfowej rewizji, któraby umożliwiła pew­
ne zgrupowanie i rozdzielnie rynków zbytu 
Podobnie sytuacja przedstawia się przy sprze­

daży n a  rynkach zagranicznych. Dzika w al­
ka konKuiencyjna prowadzona przez polskie 
Drzedsiębiorstwa naftowe zagranica przyczy­
nia się znacznie do obniżenia cen uzyskiwa­
nych za produkty handlowe tam że, co wy­
równyw ane jest pob.eraniem w yższych cen 
w ew nątrz kraju, a więc w sposób nieracjo­
nalny i nieesonom iczny Możliwem jest to 
również tylko dzięki om awianej już polityce 
taryfowej.

Tak więc na podstawie powyższych rozwa­
żań widzimy, że dalszemi krokami do skon­
solidowania stosunków w polskim przemyśle 
naftowym jest ntworzenie żywotnej i  trwałej 
orgauizacji jednoczącej przemys1 naftowy z 
ceutralnem biurem sprzedaży i z ywararetą 
długoletniego istnienia, doniosłą jest tnt.ij rola 
„Polmińu" i rządu, od których ustosunkowa­
nia się mewątpliwMe zależy mozuwość w y­
tknięcia określonej linji polityki naftowej. Ze 
strony „Polm inu" koniecznem jest po podpi­
saniu przez niego umowy kartelu naftowego 
definitywnie, wmiesie e inicjatywy w spra­
wie zakupu ropy i redukcja a.paratu sprze­
dażnego, ze strony '•ządu zaś, poza dalszą ak­
cją na polu ustawTodaw*czem, p-zeprowadzenie 
rewizji 9wojej polityki taryfowej w odniesieniu 
do przem ysłu naftowego.

 o§o--------

K r c n i k a  e k o n o m i c z n a .
EMIANY W BILANSIE DEKADOWYM RAI 

KU • POLSKIEGO W TRZEuIEJ DEKADZIE
UB M V7 ,ue!u uw idocznienia, zużycia s-;m 
z pożyczki śfaTjilizacyjnej, w bilansie dekado­
wym B anku Polskiego z dnia 30 z m-, układ 
niektórych" pozycyj zmieniono. Jakc zasadni­
czą zm ianę wprowadzono podawanie krusz­
cu w kraju i za  granicą, oraz w alu t, i dpwiz, 
zaliczanych do pokrycia, w jednej łącznej su ­
mie, wynoszącej 1,161:6 milj. zł W pasyw ach 
połączono, celem uwidocznienia stanu pokry­
cia kruszcowego, pozycję natychm iast płatnych 
zobowiązań (66-f 5 milj. zł ) i obiegu biletów 
bankowych (939 8 milj. zł.) w iódną sumę 
w ynoszącą 1,584 4 milj. złotych- Część w alu t 
i dewiz, w ykazanych w b.lansie z 20 z. m., 
przeniesiono do pozycji w alut i dewiz, nieża- 
liczanych do pokrycia, skutkipm czego pozy­
cją ta wzrosła o 184 milj zł. i wvnosi 229-7 
milj. zł. W myśl planu stabilizacyjnego, z 
wypływów pożyczki użyto 75 milj. zł. na po­
większenie zakładowego kapitału Banku i 
funduszu zapasowego. Ze 140 milj zł., prze­
znaczonych na wyfoip biletów państw owych 
na 110 milj. zł.; pozostałe 30 mit], z ł , jako też 
fundusz na zakup srebra w wysokości 90 
milj. zł- i państwowy fundusz kredytowy 141 
milj. • zł. zaliczono do natychm iast p łatnych 
zobowiązań, które, łącznie z obiegiem biie- 
‘ów bankowych zwiększyły się o 402.5 milj. 
zł. Na rachunku specjalnym  skarbu państw a 
pozostała sum a 75 m’’j. zł Portfel wekslowy 
zm niejszył się nieznacznie wskutek zw.eksze- 
nia się inkasa w listopadzie Ssup papierów 
na rachunku funduszów zapasowych pow.ęk- 
szvł się o 3.4 milj. zł. (30-6 milj- zł ).

W skutek zmian dokonanych w układzie bi­
lansu stosunek procentowy pokrycia kruszco­
wego wynosi 73 32 proc.

EKSPORT POLSKIEGO WĘGLA W ^IERW- 
SsZEJ TOłOWIE LISTOPADA B R. w yniós 
461 tye ton. Z tego do Austrji Doszło 134 
Szwecji 94, Danji 42, Czechosłowacji 35, W ę­
gier 29, Włoch 20, F inlandji 19, Gdańska 
Łotwy po 17, Norwegi^ 15, Jugostawji 12 tys 
ton.

MOŻLIWOŚĆ ZW IESZENIA WYWOZU 
WYROBÓW WŁÓKIENNICZYCH DO STA­
NÓW ZJEDN. Stwierdzono, że wywóz w yro­
bów włókienniczych z Polski do Stanów Zje­
dnoczonych Ameryki Północnej mógłby być 
znacznie zw iększonyprzvnew nych staraniach. 
Gdy eksport tych wyrobów z Czechosłnwacj 
óo Ameryki wynosi przeszło 30 miijonów do­
larów, z Polsk, wywozi się do Stanów Zje­
dnoczonych zaledwie za 4 miljnny.

ZWYZEA POLSKIEJ POŻYCZLi STABILI­
ZACYJNEJ NA GIEŁDZIL W NOWYM JOR­
KU. W tygodniu od 28 listopada do 3 grudnia 
1927 polska 7 proc. pozyczka stabilizacyjna 
na giełdzie w Nowym Jorku zwyżkowała. — 
Mianowicie notowano kursy następujące: kurs 
najwyższy 92 i jedna czw arta (w tygodniu 
poprzednim 92), najniższy 92 (w tygodnm po­
przednim 92), ultim o 92 i jedna czw arta (w 
tygodniu poprzednim 92). Obroty 846.000 (w 
tygodniu poprzednim 81 000)
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N O W I  R E F O R M S

&  s f i B o r M u i .
V/yn k i  zawodów piłkarskich 

w kraju i zagranicą.
Kraków, 11 grudnia. Zapowiedziany na dziert 

dzisiejszy mocz W isła—Sparta nie doszedł do 
skutku, ponieważ drużyna tej ostatniej nie 
staw iła  się na boisku. Miał to być mecz tre­
ningowy W isły, celem utrzym ania się w na­
leżytej formie w zimie. Tournee W isły do P ra­
gi doznał./ jednak odroczenia do stycznia, po­
nieważ Slavia z powodów od niej niezależ­
nych zm uszoną by ła zmienić term in m ające­
go się urządzić międzynarodowego turnieju.

Poznań, 11 grudnia. Warta komb. —  3-ci 
pułk lotniczy 6:0 (2:0). Gra nieciekawa i chao 
tyczna. W arta m iała przez cały ciąg zawo­
dów przewagę. Bram ki strzelili: Szerfke i Mo­
skal po 3. Z W arty w yróżnili się: Szerfke i 
Frąckowiak, z 3-go pułku lotniczego Piekar­
czyk i Kosznta.

Katowice, 11 grudnia. Mimo obfitego śniegu, 
na wszystkich niem al boiskach górnośląskich 
panował żywy ruch footballowy, który ściągnął 
w cale pokaźne ilości widzów. Zapowiedziany 
tu  jedyny mecz Diana —  Naprzód (Liipiiny)
0 mistrzostwo nie doszedł do skutku. D ruży­
n a  bowiem Naprzodu nie przyjechała, niew ia­
domo z jakich powodów i sędzia był zmuszo­
ny odgwizdać w. o. dla Diamy.

Tarnowskie Góry, 11 grudnia. K. S. Tarnow­
skie Góry —  Naprzód (Załęże) 3:1 (2:0). Na 
8 min. przed końcem sędzia zm uszony został 
przerw ać zawody, ponieważ gracz Naprzodu, 
Dehnisch, który wypoliczkował gracza przeciw 
mej drużyny, w zbraniał się jeszcze do tego zejść 
z boiska.

Szarłej, 11 grudnia. Odra —  Zgoda (Bicl- 
szowice) 17:0 (7:0). Aczkolwiek obie drużyny 
należą do jednej klasy, to w ynik sam  już ilu­
struje dosadnie formę i przewagę Odry, który 
rozegrała 27 z rzędu, zwycięski mecz w  tym 
raku.

Szopienice, 11 grudnia. K- S. Roździeń —
K. S. 09 (Mysłowice) 3:2 (3:0). Bram ki dla 
zwycięzców strzelili: Barski, Pol i Kowalski, 
d la m ysłowiczan jedna z rzu tu  karnego, a 
druga z przeboju Bożka.

Wielkie Hajduki, 11 grudnia. Rnch — Zje­
dnoczeni Przyjaciele Sportu 1:0 (0:0). Mecz 
ten obudził wyjątkowe zainteresowanie na G. 
Śląsku, ponieważ zeszły się po raz pierwszy 
drużyny, które nie grały z sobą już od 2 lat 
dotychczas. Gra sam a nie była efektowna. 
Ruch zdobył przed sam ym  końcem zawodów 
jedyną bram kę w zam ieszaniu podbramkowem 
przez Reibuzioniego.

Świętochłowice, 11 grudnia- Śląsk — K. S. 
07 (Siemianowice) 5:0 (3:0). B ram ki d la  zwy­
cięzców strzelili: Hanusik i Sprus po drwię, 
oraz Markewka jedną.

Nowy Bytom, 11 grudnia. Pogoń . —  
K. S. 20 Bogucice 5 : 4  ( 3 :4 ) .  Na początku 
meczu, kiedy drużyna Bogncic prowadziła w 
stosunku 4 : 0, nikt nie przewidywał, by Po­
goń mogła jeszcze wygrać. Tym czasem  gospo­
darze, lekceważący sobie z początku meczu 
przeciwnika, wzięli się poważnie do pracy,
1 potrafili zdobyć w ostatniej chw ili naw et 
decydującą o zwycięstwie bramkę.

Łagiewniki, 11 grudnia. Silesia — 
Sparta (Piekary) 2 : 3 (1 : 2) Sędzia nie um iał 
opanować gry i przerw ał ją na 15 m inut przed 
końcem pod presją publiczności. Bram ki dla 
Silesii zdobyli: Neuberg i Breguła.

Królewska Hnta, 11 grudnia. K. S. 
Powstaniec —  K. S. 25 (W ełnowiec) 8:2 (3:2). 
D rużyna Powstańca, mimo u tra ty  w ostatnim  
czasie aż 7 graczy, górowała bezwzględnie 
nad przeciwnikiem- Bram ki strzelili dla zwy­
cięzców: Lnpn (3), Pasternak 1 Nosal po dwie, 
oraz Kowalczyk jedną.

Mała Dąbrówka, 11 grudnia. K. S. 22 
— Kolejowy Klub Smok (Szopienice) 10 :0  
(6 : 0). Wysokie zwycięstwo drużyny Dąbrów­
ki, której rezerwa pokonała rezerwę „Smoka" 
w stosunku 25 :0 , co jest rekordem na G. Ślą­
sku.

Rybnik, 11 grudnia. K. S. 20 — Orzeł (Weł- 
nowice) 5:3 (1:2). Gra sta ła  pod znakiem  prze­
wagi zespołu rybnickiego, d la  którego bram ki 
strzelili: Daniel, Dorna, Bawolorz, Kęsy i Si­
wy, dila Orla zaś Widera i Kuchta.

na olimpijskim lorze saneczkowym rozpoczął sio luz pilny trening.

•
Konstantynopol, 11 grudnia. Sparta (Praga) 

— Galata Serai 8:1.
Zagrzeb, 10 i 11 grudnia- FAC. (Wie­

deń)— Gradjański 2 :1 , FAC—Gradjański 5:3.
Eełgrad, 11 grudnia. FTC (Budapeszt) — 

Jugosławia 3:1.
Budapeszt, 11 grudnia. Vasas — Bastia 

5 : 3 ,  F. C. „33“—Attila 3 : 2, Ujpesti—Saba- 
ria 4 : 2, III Ker.—Ntm zeti 2 : 2.

Wiedeń. 11 grudnia. Rapid — Sportklnb 5:2. 
Reszta zapow iedzianych zawodów nie odby­
ła  się, ponieważ boiska zasypane gęsto* śnie­
giem nie nadaw ały  się do rozgryw ania mi­
strzostw.

ORTEPIANY
PIANINA. FISHARMONIE. GRAMOFONY. 
Na raty. O lb rzy m i w y b ó r.
Nowe i używ ane  s ta le  na składzie.

H. SMOLARSKA
S Z E W S K A  9. 920

Na.jslynTnejszvm n a  św iecie torem saneczkow ym  jest t. zw. „Ciresta-Run" w St. Moritz, k tóra w y­
m aga od saneczkujących się  n a  nim  specjalnej techniki, jakiej nie wym agają inne tory. Ilustracja 
nasza  przedstaw ia am atorów  sportu saneczkowego na  w spom nianym  torze w St. Moritz w chw ili, 

/  k iedy zabierają się do startow ania.

Sezon hockeyowy rozpoczął się już 
w  całym kraju.

Kraków, 11 grudnia. Cracovia —  Makkabi
2:0 (1:0). Bramki strzelili Michalak i Prochow- 
ski. Gra sam a jednak sta ła  na niskim bardzo 
‘poziomie, gdyż był to pierwszy w ystęp na 
lodzie i to w łaściw ie bez zupełnego treningu 
obu zespołów. To mówi samo za siebie prze­
ciwko organizowaniu już w  przyszłym  tygo­
dniu mistrzostw  okręgu krakowskiego między 
pięciom a drużynam i, zgłoszonemi do Polskie­
go Związku Hockeya na lodzie, tj. Cracovią, 
Ma.kkabi, Ju trzenką, W isłą i Sokołem, gdyż 
brakuje im odpowiedniego przygotowania.

Warszawa, 11. grudnia. Team A —  Team 
B 3:1. W skład teamów wchodzili jedynie 
gracze A. Z. S. i Polonji, ponieważ Legja (d a­
wniejsza drużyna W. T. Ł.) w yjechała do W il­
na. Bram ki dla Teamu A zdobył Krygier, a 
dla Teamu B Adamowski.

Lwów, 11 grudnia. Lwowskie Towa­
rzystwo Łyżwiarskie — Lechja 2:0 (1:0). —  
Bram ki zdobyli Jagermann i Janelli-

Wilno, 10 i 11 grudnia. Legja (W arszaw a) 
— Pogoń 13:0 i Legja —  A. Z. S. 2:0.

Poznań, 11 grudnia. Poznański Klub Łyż­
wiarski—A. Z. S. (Poznań) 0:0. Gra prowadzo­
na w  żywem temipie i -emocjonująca, z m ałą 
przewagą A. Z. S., który w ykazał olbrzy­
mi postęp w stosunku do zeszłego roku. 
Z A. Z. S. w yróżnili się Warmiński i Karol­
czak, z Łyżwiarskiego zaś Klubu Leśniak i 
Pantoiliński. Po zakończeniu powyższego ma- 
tc.hu, rozegrano jeszcze m atch dodatkowy 20- 
m inutowy, który przyniósł zwycięstwo A. Z. 
S. w stosunku 1:0. Bram kę strzelił Warmiń­
ski.

Zawody bokserskie w  Król. Hucie.
Królewska Hnta, 10 grudnia. Niedawno 

pisaliśm y o niespodziewanej porażce, jakiej 
doznał w ubiegłym tygodniu w Mysłowi­
cach, Konarzewski, były  m istrz Polski w 
spotkaniu z młodym pięściarzem  G. Śląska, 
Kupką. Ogólny sąd był wówczas, iż zwycię­

stwo Kupki było dziełem przypadku, aniżeli 
umiejętności. A jednak było inaczej, czego do­
wodem jest nowe spotkanie i sukces jego, od­
niesiony w dn. 8 b. m. w Królewskiej Hucie 
na wielkich zawodach bokserskich, przy udzia­
le zawodników poznańskich i doskonałego 
pięściarza W rocławia, Gallera.

Spotkanie to było -prawdziwą sensacją wie­
czoru, Kupka miał zupełną przewagę nad do­
brym wrocławskim bokserem, jakim mimo 
wszystko, jest Galler. Tenże nie mógł się o- 
przeć ciosom Kupki i w drugiej rundzie pod­
dał się. Zwycięstwo Kuipki powitane zostało 
przez publiczność owacyjnie.

-o§o-

Kronika sportowa.
MECZ HOCKEYOWY AUSTRJA-POLSKA. R e­

prezen tatyw na d rużyna austriacka w hockeyu na 
lodzie, która zdobyła w tym  roku m istrzostw o 
Europy, o trzym ała cały szereg zaproszeń n a  tour­
nee. I tak nadeszły zaproszenia od Anglii, Francji, 
a także i od Polskiego Związku Hockeyowego, któ­
ry projektuje urządzenie meczu hockeyowego w 
Zakopanem.

ZAWODY BOKSERSKIE BUDAPESZT—GÓRNY 
ŚLĄSK zostały  przełożone na dzfeń, 29 i 30 grud­
n ia  b. r.

KURSY NARCIARSKIE TATRZAŃSKIEGO TO­
WARZYSTWA NARCIARZY w Krakowie odbędą 
się podczas św iąt Bożego N arodzenia w Krynicy 
dla początkujących i w praw nych. Dla uczestników 
kursu  zapew nione kw atery po cenach zniżonych. 
W pisy na  kurs przyjm uje oraz bliższych inform a- 
cyj udziela Sekretarja t Tatrz. Tow. N arciarzy w 
Krakowie przy uJ Jagiellońskiej 11, tel Nr. 19.

PRZYGOTOWANIA SZWECJI DO OLIMPJADY 
ZIMOWEJ. Szwecję reprezentow ać będzie 15 zawód 
ników, drużyna hockeyowa na lodzie, a dalej cały 
szereg łyżw iarzy. Między in. m a wziąć udział także 
b. m istrz  św iata. Grafstrom. Szwedzki Związek 
Hockeyowy o trzym ał subwencj'ę w wysokości 16 
tysięcy koron szwedzkich na odpowiednie przygo­
tow ania szwedzkiej d rużyny na  ohm pjade. Jest to 
sum a b. pow ażna, jeśli sie zw aży, że Szwedzki 
związek piłki nożnej na  podobne cele otrzym ał 
subsydium  w wysokości tylko 18 tysięcy koron 
szwedzkich. Szwedzka d rużyna hockeyowa m a li­
czyć 12 graczy w tern zdaje się w spom niany Graf-

slróm , a nadto w yjeżdża z n ią  3-ch delegatów 
związku szwedzkiego.

PRZYGOTOWANIA NORWESKICH ŁYŻWIARZY 
DO OLIMPJADY W ST. MORITZ. Norweski Zw ią­
zek Ł yżw iarski postanowit wysiać do St. Moritz 
14 łyżw iarzy, w tern 3 zawodników w jeździe 
sztucznej n a  lodzie. W śród nich znajdują się mi- 
strze św iata w jeździe szybkiej, Eyensen i B allan- 
grud, jak również i m istrzyni św iata w jeździe 
sztucznej, Sonja Henie, która już upraw ia  pilny 
trening w jednej z norweskich m iejscowości gó­
rzystych.

NOWE REKORDY LEKKOATLETYCZNE UST 4- 
NOWIŁ KACZMARCZYK (Polonia W arszawa), 
przebyw ający stale  na  G. Śląsku. Mianowicie w 
chodzie na  10 kim osiągnął Kaczm arczyk czas 
52 m in. 15/4 sek. S tary  zaś rekord, należący do 
W itkiew icza (C zarni) wynosił 52 min. 30 i SAO 
sek. Drugi rekord chodu jednogodzinnego Kacz­
m arczyka wynosi 11.400 m tr., podczas gdy daw ny 
rekord Jojusa (Pogoń) wynosił 11.371 mtr.

WALNE ZGROMADZENIE KLUBU SPORTOWE­
GO WARSZAWIANKA w W arszaw ie odbyło się 
w dn. 11 bm. W ybór prezesa pozostawiło zebranie 
przyszłem u zarządowi,- w skład którego jako wice­
prezesi weszli pp S trum iłło  i Kupczyk, a  jako se­
kretarz p. Jaszczold.

WALNE ZGROMADZENIE TOW. SPORTOWEGO 
WISŁA W KRAKOWIE odbędzie sie w dn. 18 bm. 
w sali krakowskiego Tow. Gimn. Sokół (przy ul. 
W olskiej) o godz. 9 30 rano. Na porządku dz ien ­
nym  m. i. spraw ozdanie ustępującego i wybory 
nowego zarządu.

Różne wiadomości.
HOLLYWOOD ORGANIZUJE BOJKOT EU­

ROPEJSKICH AKTORÓW KINOWYCH. Sto­
w arzyszenie am erykańskich aktorów kinem a­
tograficznych w Hollywood zainicjowało od 
pewnego czasu ruch skierowany przeciwko ko­
legom swoim przybyłym  i przybywającym  z 
Europy. Na zgromadzeniu aktorów am erykań­
skich w  Hollywood zapadła uchw ała zwróce­
nia się do w ładz spraw ujących kontrolę nad 
imigracją, aby ściśle stosowały ograniczenie 
liczby tych, którzy przybywają do Stanów Zje­
dnoczonych celem znalezienia tu taj pracy, a 
nie poznania kraju i rozrywki. Wiadomo, ża 
poza oznaczoną dla każdego narodu liczbą 
imigrantów, dozwala się przyjazd do Stanów 
tym, którzy szukają tu  chwilowej rozrywki, 
nasycenia ciekawości turystycznej, nauki lub 
celów m isyjnych i  którzy mogą wykazać się 
.posiadaniem odpowiednich środków pienięż­
nych. W ten sposób udało się niektórym  eu­
ropejskim aktorom kinowym wylądow ać w  
S tanach pod pretekstem czasowego w nich 
pobytu, a jednak osiedlili się tutaj na stale, 
zdoławszy zapewnić sobie lukratyw ne stano­
w iska w Hollywood. Przeciwko tym  w łaśnie 
kieruje teraz Stowarzyszenie am erykańskich 
aktorów filmowych ostrze swojej niechęci, u- 
trzym ujac, jakoby stanowili oni „bezpraw ną 
konkurencję" dla sił i talentów  miejscowych. 
Bodaj, że akpja Stow arzyszenia już w bliskiej 
przyszłości w yda konkretne w yniki w  posta­
ci przymusowego opuszczenia Ameryki przez 
wielu najsłynniejszych aktorów kinowych po­
chodzenia europejskiego, którzy nie adolali uzy «
skać jeszcze t. zw degal sta.te, pozwalające­
go im pozostać na stałe w S tanach. I w in- ,
nych środowiskach kinowych, poza Mekką e- 
kranu. jak nazyw ane jest Hollywood, rozpo­
czyna sie ostra walka z cudzoziemcami.
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